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K
rótko po drugiej 
w nocy rozległo się 
walenie w drzwi. 
Chwilę później 
do mieszkania wtar-
gnęli Ukraińcy. „Je-

den miał karabin, a drugi miał naszą 
siekierę” – zapamiętała Halina Ada-
mowicz z domu Stankiewicz, wów-
czas dziewięcioletnia dziewczynka. 
Pierwsza kula dosięgła jej maleńką 
siostrę Jadwigę, śpiącą w kołysce. 
Strzał okazał się śmiertelny. W tym 
samym domu napastnicy zabili też 
matkę dziewczynek, 27-letnią Re-
ginę Stankiewicz, i ich 60-letnią bab-
cię Stanisławę Barszcz. „Mamusia le-
żała w kałuży krwi. [...] Od babci też 
struga krwi płynęła, a ta siostra ma-
lutka to tak jakby spała” – wspomi-
nała wiele lat później pani Halina. 
Ona i jej młodsza o dwa lata siostra 
Natalia przeżyły tylko dzięki ogrom-
nemu szczęściu. Lekko ranne, uda-
wały martwe i nie odezwały się ani 
słowem, aż mordercy wyszli. Prze-
żył też ojciec dziewczynek, 34-letni 
Stefan Stankiewicz. Od kilku dni nie 
nocował wtedy w domu – spał 
w zbożu. Słyszał o ukraińskich napa-
dach na polskie wioski, ale był prze-
konany, że kobiet i dzieci nikt nie 
skrzywdzi. Stało się inaczej. 

Ta zbrodnia wydarzyła się 11 lipca 
1943 r. w Gurowie w powiecie włodzi-
mierskim. Tylko w tej jednej wsi od-
dział Ukraińskiej Armii Powstańczej 
wymordował około dwustu Polaków. 
Tego samego dnia UPA – z udziałem 
okolicznej ludności ukraińskiej – za-
atakowała jeszcze niemal sto innych 
miejscowości, przede wszystkim 
w powiatach horochowskim i włodzi-
mierskim. Ta skoordynowana akcja 
przeszła do historii jako „krwawa nie-
dziela” – apogeum fali mordów doko-
nywanych na Polakach przez ukraiń-
skich nacjonalistów. Antypolski terror 
szalał jeszcze przez kolejne dwa lata – 
najpierw na Wołyniu, później w Mało-
polsce Wschodniej i na Lubelszczyź-
nie. Ostrożne szacunki badaczy mó-
wią o około 100 tys. ofiar śmiertelnych. 

Po I wojnie światowej Ukraińcy 
– inaczej niż Polacy – nie zdołali 
stworzyć trwałej państwowości. 
Liczna mniejszość ukraińska znala-
zła się w granicach odrodzonej Rze-

czypospolitej, a w jej południowo-
wschodnich województwach stano-
wiła wręcz grupę dominującą. 
W odróżnieniu od Symona Petlury 
(1879–1926), który w 1920 r. postawił 

na sojusz z Polską, młodzi ukraińscy 
nacjonaliści widzieli w II RP wroga. 
W swych staraniach o niepodległą 
Ukrainę na długo przed II wojną 
światową dopuszczali stosowanie 

najokrutniejszych metod. Mychajło 
Kołodziński, szef referatu wojsko-
wego Organizacji Ukraińskich Na-
cjonalistów, pisał bez ogródek: „Ma-
jąc na celu wolne państwo ukraiń-
skie, idźmy doń wszystkimi środ-
kami i wszystkimi szlakami. Nie 
wstydźmy się mordów, grabieży 
i podpaleń. W walce nie ma etyki”. 

Masowe zbrodnie niemieckie i so-
wieckie w czasie II wojny światowej 
jeszcze bardziej ośmieliły OUN. I choć, 
zwłaszcza po klęsce Wehrmachtu 
pod Stalingradem, realnym zagroże-
niem dla sprawy ukraińskiej był 
przede wszystkim ZSRS, nacjonaliści 
z OUN i UPA postanowili uderzyć 
w najłatwiejszy cel – polską ludność 
cywilną, żyjącą w tym okresie pod nie-
miecką okupacją i pozbawioną 
ochrony. 9 lutego 1943 r. sotnia UPA 
podstępnie wymordowała mieszkań-
ców Parośli na Wołyniu. Był to dopiero 
początek długiej fali zbrodni dokony-
wanych w najstraszliwszy sposób, czę-
sto przy użyciu siekier i kos. Na pro-
wincji Polacy byli na ogół bezbronni – 
dopiero z czasem zaczęto tworzyć 
ośrodki samoobrony i sformowano 27. 
Wołyńską Dywizję Piechoty AK. Setki 
tysięcy osób zostały zmuszone 
do opuszczenia swych domów w po-
szukiwaniu ratunku w większych mia-
stach kresowych albo jeszcze dalej, 
po drugiej stronie Bugu. 

Stefan Stankiewicz i dwie jego 
córki, które przeżyły masakrę w Gu-
rowie, przez Lwów dotarli do Prze-
worska. Tam doczekali końca wojny, 
a potem osiedlili się w Majewie 
pod Elblągiem. Nigdy nie było im 
dane wrócić w rodzinne strony. 

Od kilku lat, 11 lipca – w rocznicę 
„krwawej niedzieli” – obchodzimy 
Narodowy Dzień Pamięci Ofiar Lu-
dobójstwa dokonanego przez ukra-
ińskich nacjonalistów na obywate-
lach II RP. Instytut Pamięci Narodo-
wej nie ustanie w wysiłkach, aby Po-
lacy pomordowani na Wołyniu mieli 
swoje cmentarze. Przesłanie jest ja-
sne: „Nie o zemstę, lecz o pamięć 
wołają ofiary”. Głęboko wierzę, że 
przez prawdę i dialog Polakom 
i Ukraińcom uda się dojść do auten-
tycznego pojednania.

WOŁYŃ NIEZABLIŹNIONY. 
MIJA 80 LAT OD ZBRODNI 

 WOŁYŃSKIEJ.  
TYSIĄCE JEJ OFIAR 

 DO DZIŚ NIE MAJĄ GROBÓW
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EWA SIEMASZKO 
Badacz niezależny 
 

U
kraińska świadomość 
narodowa i aspiracje 
niepodległościowe 
narastały od XIX w., 
zwłaszcza wśród lud-
ności ukraińskiej, ży-

jącej w ówczesnej Galicji (zabór au-
striacki) i wśród inteligencji pod za-
borem rosyjskim. I wojna światowa 
rozbudziła nadzieje na wywalczenie 
własnych państwowości zarówno 
przez Polaków, jak i Ukraińców, 
przy czym jedni i drudzy mieli pre-
tensje do tego samego terytorium, 
na którym współżyli przez kilkaset 
lat   w  Galicji Wschodniej.  Na tym tle 
przez kilka miesięcy toczyli walki, 
w wyniku których proklamowana 
w 1918 r. Zachodnioukraińska Repu-
blika Ludowa upadła. Drugie po-
wstałe w tym czasie państwo ukraiń-
skie, Ukraińska Republika Ludowa 
na Ukrainie naddnieprzańskiej, 
uznane przez II RP, nie wytrzymało 
naporu bolszewików, a wspólne 
walki oddziałów polskich i ukraiń-
skich (URL) z bolszewikami w 1920 r. 
nie uchroniły większości ziem za-
mieszkałych przez Ukraińców 
przed ostatecznym wchłonięciem 
przez Związek Sowiecki do powoła-
nej w 1919 r. Ukraińskiej Socjalistycz-
nej Republiki Sowieckiej. Pozostałe 
tereny, Wołyń, Polesie i Galicja (prze-
mianowana później na Małopolskę 
Wschodnią) na mocy traktatu poko-
jowego zawartego przez Polskę 
z ZSRS i USRS w 1921 r. w Rydze znala-
zły się w granicach państwa pol-
skiego. 

Ukraińscy działacze niepodle-
głościowi nie pogodzili się z po-
rażką i już w 1920 r. utworzyli 
zbrojną Ukraińską Organizację Woj-
skową (UWO), której celem było 
oderwanie od II RP Małopolski 
Wschodniej i utworzenie niezależ-
nego państwa ukraińskiego. 
Od 1929 r. antypaństwową terrory-
styczną działalność UWO (dywer-
sje, sabotaże i zamachy) kontynu-
owała powstała na jej bazie kadro-
wej Organizacja Ukraińskich Nacjo-
nalistów. Te nielegalne ugrupowa-

nia nacjonalistyczne oraz Komuni-
styczna Partia Zachodniej Ukrainy 
wykorzystywały dyskomfort od-
czuwany przez dużą część ludności 
ukraińskiej z powodu przynależno-
ści do państwa polskiego i niezaspo-
kojone potrzeby narodowe. Prócz 
antypaństwowych aktów prowa-
dziły antypolską agitację mas ukra-
ińskich, szczególnie nasiloną w la-
tach trzydziestych XX w., odrzucały 
wszelkie próby normalizacji stosun-
ków i terroryzowały Ukraińców, 
którzy deklarowali lojalność wobec 
państwa polskiego.  

Działania OUN wynikały ze 
skrajnie faszystowskiej doktryny na-
cjonalizmu ukraińskiego propagu-
jącej nienawiść, fanatyzm i ekspan-
sję. Walka o niepodległe państwo 
ukraińskie z założenia miała być 
bezwzględnym, bezlitosnym 
i okrutnym usuwaniem nie-Ukraiń-
ców z terenów wspólnie zamieszka-
nych w celu osiągnięcia Ukrainy 
tylko dla Ukraińców, a więc państwa 
jednolitego pod względem narodo-
wościowym. Plan tzw. rewolucji na-
rodowej, w której siły ukraińskie 
miały zniszczyć fizycznie co do jed-
nego Polaka, powstał w drugiej po-
łowie lat trzydziestych XX w. Do-
godnym czasem dla jego realizacji 
okazała się II wojna światowa.  

Do pierwszych napadów Ukra-
ińców na Polaków   przemieszczają-
cych się żołnierzy Wojska Polskiego, 
uchodźców z centralnej Polski, 
urzędników, policjantów i miesz-
kańców wsi   doszło we wrześniu 
1939 r. Ich sprawcami w Małopolsce 
Wschodniej, gdzie w porozumieniu 
z Niemcami miało wybuchnąć po-
wstanie ukraińskie, byli członkowie 
OUN, z kolei na Wołyniu Polaków 
atakowali także komuniści ukraiń-
scy. Antypolskie akty powstrzy-
mała agresja ZSRS 17 września. 
Pod okupacją sowiecką Kresów 
Wschodnich II RP całość życia spo-
łecznego podlegała bowiem kon-
troli, a wszyscy niepodległościowi 
działacze, niezależnie od narodo-
wości, byli tropieni i represjono-
wani. Na ziemiach II RP, będących 
pod okupacją niemiecką, ounowcy, 
wśród których byli uciekinierzy ze 
wschodnich województw, przygo-
towywali się do wyzwolenia ziem 
ukraińskich i utworzenia państwa 
ukraińskiego, licząc na pomoc hi-
tlerowskich Niemiec.  

W czerwcu 1941 r. wraz z ataku-
jącymi Związek Sowiecki wojskami 
niemieckimi, prócz dwóch ukraiń-
skich batalionów, podążały grupy 
marszowe OUN, których zadaniem 
było organizowanie na zajętych przez 
III Rzeszę terenach ukraińskiej admi-
nistracji, policji i wojska. 30 czerwca 
1941 r. we Lwowie OUN ogłosiło po-
wstanie państwa ukraińskiego, na co 
Niemcy zareagowali internowaniem 
sformowanego rządu ukraińskiego, 
pokazując, że niezależnej Ukrainy 
u boku Niemiec nie będzie. Niemniej 
jednak Ukraińcy dopuszczeni zostali 
do niższych szczebli okupacyjnej ad-
ministracji; zorganizowana została 
policja ukraińska podległa Niemcom 
(i jednocześnie opanowana przez 
OUN), wykorzystywana przez nich 
do utrzymywania okupacyjnego po-
rządku. Działalność OUN była tolero-
wana na tyle, na ile nie naruszała in-
teresów niemieckich. Korzystając 
z tego stanu, OUN prowadzili, mające 
służyć przygotowaniu tzw. rewolucji 
narodowej, działania propagandowe, 
w których przekonywali Ukraińców 
o konieczności zniszczenia w pierw-
szej kolejności Polaków jako głów-
nych wrogów.  

Do wybuchu wojny w 1939 r., 
a nawet do agresji Niemiec na Zwią-
zek Sowiecki w 1941 r., w zależności 
od intensywności antypolskiej agi-
tacji w różnych rejonach, relacje są-
siedzkie między Polakami i Ukraiń-
cami były na ogół poprawne. Dla-
tego też pojedynczych zapowiedzi 
wyrżnięcia „lachów”, wrogich ge-
stów i odseparowywania się Ukra-
ińców nie traktowano jako realnej 
groźby zbrodni. Zaniepokojenie 
wzbudziła dopiero powszechnie 
śpiewana od 1941 r. przez policję 
ukraińską i później przez bojówki 
OUN pieśń, której refren głosił: 
„Smert’, smert’, lacham smert’, 
smert’ moskowśko-żydiwśkij ko-
muni” („Śmierć, śmierć, Polakom 
śmierć, śmierć moskiewsko-żydow-
skiej komunie”).  

Pierwsze zbrodnicze akcje z ini-
cjatywy OUN i inspiracji niemieckiej 
miały miejsce od końca czerwca 
do września 1941 r. na terenach 
pod okupacją niemiecką. W wielu 
miejscowościach doszło do po-
gromów i egzekucji Żydów (najwięk-
sze były we Lwowie, gdzie w tzw. 
dniach Petlury zginęło ich kilka ty-
sięcy). Ofiary były też wśród Pola-

ków, głównie inteligencji. Demorali-
zującym przykładem eliminacji du-
żej grupy narodowościowej był dla 
OUN Holocaust zorganizowany 
przez Niemców w 1942 r., w którym 
uczestniczyła też – podczas tworze-
nia, pilnowania i likwidacji gett, kon-
wojowania na miejsce masowej 
kaźni, a w niektórych miejscowo-
ściach rozstrzeliwania   policja ukra-
ińska. Ponadto policjanci ukraińscy 
ścigali i likwidowali uciekających 
oraz ukrywających się Żydów. Eks-
terminacja społeczności żydowskiej 
nie tylko dała ukraińskim nacjonali-
stom „wzór” bezkarnego skutecz-
nego pozbycia się niepożądanego 
elementu, lecz także stępiła wrażli-
wość moralną ludności ukraińskiej, 
torując drogę do agresji wobec pol-
skich sąsiadów.  

W 1942 r. OUN zintensyfiko-
wała rozbudowę organizacji i pracę 
„uświadamiającą” ludność ukraiń-
ską o wymordowaniu Polaków jako 
warunku powstania wolnej Ukra-
iny, co szczerze zapowiadali swym 
sąsiadom niektórzy nacjonali-
styczni aktywiści i ich sympatycy. 
Ustalonych dotąd 470 zabitych Po-
laków na Wołyniu w 1942 r. i wypo-
wiadane pogróżki świadczą o roz-
poczęciu likwidacji. Był to pierwszy 
etap depolonizacji, w którym elimi-
nowano głównie osoby podejrzane 
o konspirację, posiadanie broni 
i wyróżniające się w społeczności 
polskiej, a więc ludzi uznanych 
za zagrożenie dla OUN. Sprawcami 
napadów byli przede wszystkim po-
licjanci ukraińscy, a także powsta-
jące bojówki ukraińskie, zalążki 
przyszłych oddziałów. Do napadów 
na pojedyncze osoby i rodziny do-
chodziło również w styczniu i lutym 
1943 r.  

W lutym 1943 r. OUN rozpo-
częła planowane „powstanie”. We-
dług założeń miało ono być skiero-
wane przeciwko sowietom, Pola-
kom i Niemcom, w praktyce 
wszystkich sił użyto głównie do wy-
niszczania Polaków. W przeciwień-
stwie do południowych woje-
wództw II RP, depolonizację najła-
twiej było zacząć na Wołyniu, po-
nieważ ludność polska stanowiła 
tam mniejszość, czysto polskie 
osady były niewielkie, większość 
ludności polskiej żyła w rozprosze-
niu wśród ludności ukraińskiej, 
a duże kompleksy leśne zapewniały 

dogodne warunki do formowania, 
szkolenia i stacjonowania ukraiń-
skich oddziałów partyzanckich.  

Pierwszą masową zbrodnią 
było podstępne całkowite wymor-
dowanie kolonii Parośla w powiecie 
sarneńskim przy użyciu siekier i to-
porów 9 lutego 1943 r. Wówczas zgi-
nęło ponad 150 osób. Zbrodni doko-
nał zorganizowany przez OUN od-
dział, zwany później pierwszą sot-
nią Ukraińskiej Powstańczej Armii. 
Od tego momentu mnożyły się na-
pady na polskie osiedla nieprzygo-
towane na zorganizowaną otwartą 
agresję. W marcu-kwietniu 1943 r. 
do utworzonych już bojówek OUN 
dołączyło kilka tysięcy zbiegłych ze 
służby niemieckiej policjantów 
ukraińskich, uzbrojonych, prze-
szkolonych wojskowo i zaprawio-
nych w likwidacji Żydów wespół 
z Niemcami. Ponadto OUN zorgani-
zowała wiejskie bojówki, zwane Sa-
mooboronnymi Kuszczowymi Wid-
diłami, które uczestniczyły w ak-
cjach UPA lub przeprowadzały wła-
sne. Wszystkie struktury OUN i UPA 
brały udział w mordowaniu Pola-
ków; w wielu większych napadach 
uczestniczyła też niezrzeszona lud-
ność ukraińska (sąsiedzi), zaagito-
wana i wciągana do zbrodni naka-
zami.  

„Okrążyliśmy 5 polskich wsi 
i w ciągu nocy oraz następnego dnia 
spaliliśmy je, a wszystkich mieszkań-
ców, starych i młodych, wyrżnęliśmy 
– w sumie ponad dwa tysiące osób. 
[…] Wielu Polaków – mężczyzn, ko-
biety, starców i dzieci – wrzucaliśmy 
żywcem do studni, a następnie do-
bijaliśmy ich, strzelając z broni pal-
nej. Pozostałych siekliśmy bagne-
tami, zabijaliśmy siekierami i roz-
strzeliwaliśmy” – zeznał jeden 
z oskarżonych o zbrodnie członków 
UPA podczas powojennego śledz-
twa. Ten passus nie oddaje skali 
okrucieństwa i sposobów dręczenia 
przy użyciu różnych narzędzi, któ-
rym powszechnie poddawano swe 
ofiary, aby spełnić postulat jednego 
z ideologów nacjonalizmu ukraiń-
skiego   „aby jeszcze dziesiąte poko-
lenie bało się choćby popatrzeć 
w stronę Ukrainy”. Wielu rannych, 
którzy przeżyli barbarzyńskie me-
tody zabijania, było trwale okaleczo-
nych (np. bez oczu, ręki, nogi, ze 
zniekształconymi częściami ciała).  
Ciąg dalszy na str.4 

Wskrzeszona w 1918 r. po 123 latach niewoli pod trzema zaborami Rzeczpospolita Polska (II RP)  
była zamieszkana przez dominujący w obrębie całości państwa żywioł polski (69 proc.) i kilka mniejszości, 

 narodowych, z których  najliczniejsi byli Ukraińcy (14 proc.).  
Ci ostatni w województwach: wołyńskim, poleskim, tarnopolskim, stanisławowskim i w części wschodniej  

województwa lwowskiego stanowili nawet większość. Odwracając proporcje narodowościowe, Polacy tworzyli  
tam mniejszość (od 16 do 22 proc. ogółu mieszkańców). 

ZBRODNIA WOŁYŃSKA. 
 OD ASPIRACJI PAŃSTWOWYCH  

DO ZBRODNI LUDOBÓJSTWA
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Ciąg dalszy ze str. 3 
 
Polacy, znajdujący się w mniej-

szości, zagrożeni represjami nie-
mieckimi, często spowodowanymi 
donosami Ukraińców, nie byli w sta-
nie skutecznie przeciwstawić się 
napaściom. Próbowali przeżyć, 
urządzając kryjówki, w których 
chronili się głównie w nocy i w cza-
sie napadów, nocując niezależnie 
od pogody przez wiele miesięcy 
w lasach i polach, zbierając się 
po kilka rodzin w domach, prze-
mieszczając w poszukiwaniu bez-
pieczniejszych miejsc. Wskutek 
wielomiesięcznej destrukcji życia 
codziennego spowodowanej zbrod-
niami OUN-UPA cierpieli głód, do-
świadczali braku odzieży i obuwia, 
zapadali na choroby i rozstroje psy-
chiczne. Samorzutnie powstające 
polskie grupy samoobrony wobec 
przewagi napastników oraz braku 
broni i amunicji znikały; tylko nie-
licznym udało się przetrwać 
do końca działań wojennych. Pol-
skie oddziały partyzanckie na Wo-
łyniu utworzone dopiero w drugiej 
połowie 1943 r. po wymordowaniu 
dziesiątków tysięcy Polaków ocaliły 
życie małej ich części. W tych oko-
licznościach OUN i UPA na Wołyniu 

w przeciągu 1943 r. skutecznie wy-
niszczała ludność polską powiat 
po powiecie.  

Największe ludobójcze akcje 
przeprowadzono latem 1943 r. 
na Wołyniu, gdy w wybranych 
dniach (np. 11- 12 lipca, 29 - 31 sierp-
nia) OUN i UPA zaatakowały jedno-
cześnie w od kilkudziesięciu do 100 
miejscowości. W drugiej połowie 
1943 r. eksterminację Polaków roz-
poczęto w Małopolsce Wschodniej, 
najpierw, podobnie jak na Wołyniu, 
mordując pojedyncze osoby i ro-
dziny, potem małe grupy, aż w końcu 
w 1944 r. przeprowadzając wynisz-
czenie na wielką skalę (napady 
na tym terenie trwały do 1946 r.).  

Mordowano wszystkich Pola-
ków, których udało się dosięgnąć – 
mężczyzn, kobiety, dzieci, nieza-
leżnie od wieku i statusu społecz-
nego, rodziny polsko-ukraińskie 
jako „skażone” obcą krwią, nie-
kiedy żądając od ukraińskiego 
członka zabicia polskiej części swej 
rodziny. Nie chroniła zmiana wy-
znania rzymskokatolickiego na pra-
wosławne czy z rzymskiego ob-
rządku na greckokatolicki. Mienie 
rabowano, zabudowania palono, 
a świątynie i różne obiekty spo-
łeczne niszczono.   

W obawie przed śmiercią Po-
lacy uciekali z terenów wiejskich, 
które oddziały OUN-UPA systema-
tycznie „oczyszczały” z żywiołu 
polskiego. Najpierw próbowali 
schronić się w miastach i miastecz-
kach, gdzie obecność załóg nie-
mieckich działała powstrzymująco 
na oddziały UPA. Na obrzeżach 
miast i w małych miasteczkach też 
jednak nie było bezpiecznie. Gro-
madzących się uchodźców Niemcy 
wysyłali na roboty do III Rzeszy. 
Część ludności polskiej wozami, po-
ciągami i pieszo udawała się do Ge-
neralnego Gubernatorstwa, gdzie 
uzyskiwała pomoc ze strony Rady 
Głównej Opiekuńczej i ludzi dobrej 
woli. Niektórzy Polacy z północ-
nego Wołynia tułali się taborami 
po bagiennym Polesiu w rejonach 
zamieszkanych przez spokojnych 
Białorusinów, korzystając z osłony 
sowieckich oddziałów partyzanc-
kich, które wciągały w swe szeregi 
mężczyzn. Ludność polska z połu-
dniowego Wołynia w pierwszej po-
łowie 1943 r. uciekała na teren wo-
jewództwa tarnopolskiego i lwow-
skiego, gdzie jeszcze w tym czasie 
nie było masowych zbrodni. Gdy 
OUN-UPA przystąpiły do depoloni-
zacji Małopolski Wschodniej, wraz 

z miejscowymi wyruszyła na za-
chód, na ziemie obecnej Polski. 

Propaganda nienawiści 
do wszystkiego, co nieukraińskie, 
i przekonanie, że zbrodnia w imię 
szczytnego celu jest słuszną i nie-
zbędną metodą działania pocią-
gnęły rzesze Ukraińców do ekster-
minacji ludności polskiej, nie wszy-
scy Ukraińcy pałali jednak nienawi-
ścią do niej i aprobowali mordy. 
Wielu, mimo groźby śmierci, uprze-
dzało polskich sąsiadów o planowa-
nych napadach, niektórzy ukrywali 
Polaków, pomagali im w uciecz-
kach, ratowali rannych. Ten hero-
izm przypłaciło życiem ponad czte-
rystu Ukraińców.  

Łączne straty ludności polskiej 
na całym terytorium działalności 
OUN-UPA wyniosły co najmniej 120 
tys. osób, w co najmniej 4000 miej-
scowościach. W nielicznych wal-
kach z polską samoobroną i oddzia-
łami partyzanckimi oraz odwetach 
życie straciło kilka tysięcy Ukraiń-
ców. Częste twierdzenia o syme-
tryczności antypolskich działań 
ukraińskich i antyukraińskich dzia-
łań polskich są sprzeczne z logiką 
wydarzeń, siły polskie pod żadnym 
względem nie dorównywały bo-
wiem siłom ukraińskim.   

Rozstrzyganie konfliktu 
o przynależność państwową ziem 
wspólnie zamieszkanych przez 
Polaków i Ukraińców metodą uni-
cestwiania niepożądanej grupy 
narodowościowej było zbrodnią 
niedopuszczalną w świetle prawa 
międzynarodowego i według 
norm cywilizacji chrześcijańskiej, 
do której Ukraińcy z racji kultywo-
wanych wyznań się zaliczali, choć 
służąca tej zbrodni ideologia inte-
gralnego nacjonalizmu ukraiń-
skiego była pogańska. Polacy gi-
nęli z rąk członków OUN-UPA i jej 
pomocników tylko dlatego, że byli 
Polakami, z czym sprawcy zbrodni 
się nie kryli, głosząc otwarcie tę 
motywację. Z tego względu zbrod-
nia wołyńska zgodnie z Konwen-
cją w sprawie zapobiegania i kara-
nia zbrodni ludobójstwa uchwa-
loną przez Zgromadzenie Ogólne 
Organizacji Narodów Zjednoczo-
nych w 1948 r. była zbrodnią ludo-
bójstwa. Ponadto wobec po-
wszechności okrucieństwa, któ-
rym sprawcy z OUN-UPA podda-
wali polskie ofiary niezależnie 
od wieku i płci, zasługuje na wy-
różniającą ją nazwę genocidium 
atrox, czyli ludobójstwo strasz-
liwe, dzikie, okrutne. 

Mapa administracyjna województwa wołyńskiego
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DR TOMASZ BEREZA  
Oddział IPN Rzeszów 

P
oniższe kalendarium 
nie jest typowym, 
chronologicznym uję-
ciem wszystkich waż-
nych wydarzeń. Obej-
muje zaledwie ich pro-

mil. Znalazły się w nim zarówno 
przypadki funkcjonujących w świa-
domości społecznej zbrodni o cha-
rakterze masowym, jak i jednost-
kowe akty terroru wobec pojedyn-
czych osób i rodzin, często nieopi-
sane dotąd albo zapomniane. Kalen-
darium nie zawiera wydarzeń po-
przedzających rzeź wołyńską, a więc 
aktów terroru z jesieni 1939 r. i po-
gromów, do których doszło po wybu-
chu wojny niemiecko-sowieckiej 
w czerwcu 1941 r. 

Komentarze zostały ograni-
czone do minimum, zazwyczaj 
do podania daty i miejsca. Opis wy-
darzeń niejednokrotnie zastępują 
fragmenty ze źródeł, w tym również 
takich, które zostały wytworzone 
niemal bezpośrednio po dokonanej 
zbrodni. Niektóre z nich są dość nie-
poradne, mają błędy gramatyczne. 
Należy pamiętać, że ich autorami byli 
„zwykli” chłopi, bo też i oni stanowili 
gros ofiar banderowskiego terroru.  

W niektórych przypadkach do-
konano niewielkich ingerencji w in-
terpunkcję, aby tekst uczynić bardziej 
czytelnym. Uzupełnienia i sprosto-
wania ujęto w nawiasy kwadratowe.  

 
1942 – przed rzezią 

Powiat krzemieniecki: „Mordo-
wanie Polaków zaczęło się jeszcze 
w listopadzie ub. roku [tj. 1942 r.   
T.B.] i trwało przez całą zimę, lecz 
były to jeszcze sporadyczne wy-
padki, np. w jednej wsi wyrżnięto 1 
rodzinę, w innej znów 2 lub 3 [ro-
dziny]” [1]. 

Powiat horochowski: „Gdzieś 
z początkiem r[oku] 1943 powstały 
bandy ukraińskie, które początkowo 
nakładały na nas kontyngent mięsa 
i nabiału oraz wódki, mydła i ban-
dażu. Następnie mordowali polskich 
nauczycieli i leśniczych oraz zarząd-
ców folwarcznych i mordowali ich 
pojedynczo, a w końcu zabrali się 
do mordowania masowego Polaków 
zamieszkałych w wioskach” [2]. 

 
1943 

9 luty, kolonia Parośla I (pow. 
sarneński)  - sotnia UPA Hryhorija Pe-
rehijniaka „Dowbeszki-Korobki” wy-
mordowała mieszkańców, zabijając 
ponad 150 osób. 

Z 10 na 11 lutego, wieś Huta Ste-
pańska (pow. kostopolski)  - doszło 
do pierwszego napadu bojówek OUN 

na ludność polską. Zginęło czterech 
Polaków. Mieszkańcy wsi zorganizo-
wali samoobronę. Jej dowódcą został 
kierownik miejscowej szkoły Włady-
sław Kurkowski.  

Marzec, Wołyń   nastąpiły ma-
sowe dezercje z policji ukraińskiej. 
W ciągu miesiąca ze służby u boku 
Niemców zbiegło kilka tysięcy poli-
cjantów, którzy w dużej części weszli 
w skład bojówek OUN i zasilili kadry 
dowódcze UPA. Dezercjom niekiedy 
towarzyszyły zabójstwa Polaków. 

25 marzec, kolonia Tomaszów 
(pow. kostopolski): „Dnia 25 III 
[19]43 r. na kolonię Tomaszów napa-
dła uzbrojona banda ukraińska. Zo-
baczywszy, że Ukraińcy strzelają 
i mordują Polaków w sąsiedztwie, 
wybiegłem z moim ojcem śp. Kazi-
mierzem Siarkowskim z domu 

i oboje poczęliśmy uciekać w pola. 
Jadący Ukraińcy wozem, strzelali 
do nas z broni palnej. Nie mogąc nas 
dopędzić, jeden z Ukraińców do-
siadł odprzężonego konia i pędził 
w kierunku nas. Wówczas z ojcem 
porozumieliśmy się, by uciekać 
osobno, to może jeden z nas ocaleje. 
Za ojcem, który skręcił w bok, popę-
dził Ukrainiec na koniu, i widziałem, 
że ojciec uklęknął przy gruszy i bła-
gał, by darował mu życie, tenże jed-
nak zastrzelił ojca. Ojciec upadł, i jak 
potem dowiedziałem się, Ukraińcy 
– tak zwłoki ojca, jak i innych – spalili 
w stodole” [3]. 

Z 26 na 27 marca, kolonia Lipniki 
(pow. kostopolski) - sotnia UPA 
Iwana Łytwynczuka „Dubowego” 
dokonała napadu, podczas którego 
zginęło 184 ludzi.  

Kwiecień, wieś Zabara (pow. 
krzemieniecki): „Kwiecień około 23 
– Wystrzelano i spalono (domy z tru-
pami) w Zabarze pow. Krzemieniec 
osób oko[ło] 60” [4]. 

Z 22 na 23 kwietnia, osada Ja-
nowa Dolina (pow. kostopolski): 
„Działo się to w Wielki Czwartek 
przed Wielkanocą 1943 [roku] w nocy 
od godz. 11 do godz. 4. Banda skła-
dała się z około 1500 os[ób], w tym 
były kobiety i podrostki, zadaniem 
których było podnoszenie [donosze-
nie   T.B.] słomy i materiałów palnych 
do oblewania budynków. Banda 
składa[ła] się z chłopów miejscowych 
ze wsi okolicznych […] Polacy potem 
rozpoznawali robotników, którzy 
pracowali w Janowej Dolinie” [5].  
 
Ciąg dalszy na str. 6 

Z KALENDARIUM LUDOBÓJSTWA. 
NIEKTÓRE AKTY ZBRODNI  

OUN-UPA NA TERENIE WOŁYNIA 
 I MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ 

 W LATACH 1943-1945
Jak w kilkustronicowym, suchym zestawieniu dat i związanych z nimi wydarzeń zawrzeć rozgrywający się przez 
 kilka lat dramat dziesiątków tysięcy ludzi? O zbrodni wołyńskiej (wołyńsko-małopolskiej) napisano wiele książek 
 i opublikowano jeszcze więcej wspomnień. Niektóre z prac – jak monumentalna Władysława i Ewy Siemaszków 

 Ludobójstwo dokonane przez nacjonalistów ukraińskich na ludności polskiej Wołynia 1939–1945 (t. 1–2, Warszawa 
 2000) – liczą ponad tysiąc stron, a temat wciąż nie jest wyczerpany. Nie opisano wszystkich tragedii, nie nazwano  

po imieniu każdej z ofiar. I otwartym pozostaje pytanie: czy będzie to jeszcze możliwe? 

Kostopol. Fragment miasta od strony jeziora, okres międzywojenny (autor nieznany, źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe)
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zmuszeni byli pozostać i przyjąć pra-
wosławie, ratując w ten sposób życie 
sobie i rodzinie, choć nie mieli żadnych 
wewnętrznych przekonań w tym kie-
runku, wielu też z nich pozostało, nie 
przyjmując prawosławia. Do września 
ludność ta siedziała spokojnie, zbie-
rała żniwa i znowu kilka dni 
przed morderstwem byli u nich ban-
dyci z lasu i uspokajali ludność, żeby 
nie bała się, bo im nic złego nie stanie 
się, straszyli, że ci, którzy wyjechali 
do Lwowa lub do zachodniej Małopol-
ski, umrą z głodu. 17-go września przy-
byli ciż sami bandyci z lasu do wiosek, 
obstąpili przy pomocy miejscowych 
Ukraińców polskie domy i wymordo-
wali doszczętnie tak, że już nikt żywy 
nie został, ani nie uszedł. Np. we wsi 
Żdżary Zabłotce było jeszcze 117 osób 
Polaków, jednak uciekła zaledwie 1 
osoba, a wymordowano 116, 
przy czym mężczyzn, kobiety i dzieci 
pomordowano na miejscu, zaś młode 
dziewczęta uprowadzono do lasu” 
[22]. 

13 październik, wieś Biały Ka-
mień (pow. złoczowski): „Dnia 13 X 
1943 r. wyjechałam z mężem [Stani-
sławem Kanieckim] w odwiedziny 
do znajomych Isterewiczów w leśni-
czówce „Czeremosznia” koło Białego 
Kamienia. W tymże dniu na leśni-
czówkę weszła banda, która zabrała 
męża i Isterewicza, związawszy ich 
naprzód. […] Dowiedziałam się tylko 
przypadkowo jakoś po miesiącu, że 
widziano w kamieniołomach zwią-
zane zwłoki dwóch mężczyzn” [23]. 

16 październik, wieś Kokorów 
Nowy (pow. krzemieniecki): „[Zgi-
nęli:] Kamiński Władysław – lat 56 
i żona jego Antonina – 45, córka Paw-
liczkowa – 18, mąż Pawliczek Stani-
sław – ur. 1915 i córka Helena ur. 1932, 
[oraz] Waleria – [ur.] 1928; Zasadziń-
ski Edward – [ur.] 1905, Jan [-], Zyg-
munt – [ur.] 1912 i matka ich – lat około 
65. Prócz wyżej wymienionych za-
mordowano 5 rodzin. W Poczajowie 
jest klasztor ukr[aiński], udział w na-
padzie brali Ukr[aińcy] miejscowi. Na-
pad był 16 X 1943 [roku]. Mordowano 
łopatami i strzelano; ciała wrzucano 
do studni; rodziny Pawliczków i Ka-
mińskich znaleziono na drodze. Wieś 
była ukr[aińska], a tylko wyżej wy-
mienieni byli Polakami” [24]. 

Listopad, miasto Kiwerce (pow. 
łucki): „Dookoła trupy i potencjalne 
ofiary. Od każdego Polaka śmierdzi 

teraz trupem. Chodzą żywe trupy” 
[25] (fragment listu mieszkanki mia-
steczka do rodziców w Warszawie). 

24 grudzień, miasto Łuck  - bo-
jówki UPA dokonały skoordynowa-
nego napadu na przedmieścia mia-
sta. Mordowano całe polskie rodziny, 
które przygotowywały się do wiecze-
rzy wigilijnej. W sumie zginęło ponad 
sto osób. Ich zwłoki napastnicy do-
datkowo zbezcześcili. 

 
1944 

Styczeń: „Wydawało się, że 
z dniem ostatnim 1943 roku przestał 
działać ukraiński bandyta i że 
z dniem pierwszym nowego roku 
ludność polska odetchnie swobod-
niej po kilkumiesięcznym krwawym 
terrorze hajdamaków. Niestety ban-
dyta ukraiński przyczaił się tylko, 
a zaprzestał mordów z powodu zbli-
żania się frontu wschodniego 
i okresu świąt ukraińskich. Gdy 
święta minęły i gdy front się nieco 
ustalił, z jeszcze większą srogością, 
bo obliczoną na masowość, OUN 
wznowiło swój proceder, krew w ży-
łach mrożący. Według otrzymanych 
wiadomości terror bandytyzmu 
ukraińskiego na większą skalę wzno-
wił się w powiatach buczackim, 
czortkowskim i trembowelskim 
i w każdym z tych powiatów za-
uważa się masowe tępienie Pola-
ków” [26]. 

15 styczeń, wieś Markowa (pow. 
podhajecki): „[…] we wsi Markowej 
15 I 1944 [roku] zamordowano admi-
nistratora ks[iędza Mikołaja Igna-
cego] Ferensa – otrzymał dwa strzały 
karabinowe i trzy uderzenia siekierą 
w szyję; zginęło tam również 30 Po-
laków, 6-ciu ciężko rannych” [27]. 

22 styczeń, wieś Buszcze (pow. 
brzeżański): „Napadli w liczbie 300 
bandytów uzbrojeni w broń palną 
i maszynową. Bandyci ukr[aińscy] 
okoliczni byli prowadzeni przez miej-
scowych. Zachodziły takie wypadki, 
że prowodyr w domu Ukraińca poka-
zywał Polaków. 13 osób rannych zo-
stało przewiezionych do Brzeżan. 
Ksiądz w czasie napadu zdołał uciec 
do Brzeżan. Na drugi dzień wrócił 
w asyście innych księży i pochował 
zwłoki pomordowanych. Polacy prze-
czuwali napad ale miejscowi 
Ukr[aińcy] uśpili ich czujność, zresztą 
banda była tak uzbrojona, że trudno 
było mówić o stawianiu im oporu, 

ograniczono się tylko do ucieczki” 
[28]. W napadzie UPA zginęło 20 osób. 

27 styczeń, obszar między rzeką 
Zbrucz a rzekami Bug i San: „W ciągu 
jednego dnia na leśniczówkach 
od Brodów po Jaworów i Sądową 
Wisznię padło siedemdziesięciu kilku 
Polaków. Akcja przeciw polskiej służ-
bie leśnej w południowych karpac-
kich rejonach Małopolski Wschodniej 
przeprowadzona została wcześniej, 
bo jeszcze latem u[biegłego] r[oku], 
jednak nie była wykonana tak pla-
nowo i precyzyjnie, a przy tym nie 
była tak jednorazową, jak akcja 
obecna UPA” [29]. 

Luty, wieś Uście Zielone (pow. 
buczacki) – „[…] pewnego dnia ja wy-
szłam wieczorem ażeby coś ugoto-
wać, wtenczas widziałam, że cały 
dom był obstawiony przez bandę, 
na czele której stojał [stał   T.B.] H. 
[dane dowódcy bojówki OUN zano-
nimizowane   T.B.], wówczas rzucili 
granat do bunkru, gdzie niektórzy 
byli zabici na miejscu, a reszta była ra-
niona, tylko dwie panienki zostały 
bez ran. Ja, będąc w komórce, widzia-
łam, jak dyr[ektora] Woźniaka zwią-
zał H. osobiście kolczastym drutem 
i powiesił na drzwi[ach], następnie 
obcinał mu palce, a gdy dyr[ektor] 
Woźniak krzyczał, [to H.] urżnął mu 
język i tak go zostawił. Panienki, 
które zostały przy życiu, H. wraz 
z całą bandą, było ich około 25-ciu, 
ich zgwałcili, następnie przez uderze-
nie w głowę żelazną sztabą ich zabili” 
[30] (fragment zeznań Reginy Kroch-
mal, Żydówki ukrywającej się pod-
czas niemieckiej okupacji wraz z in-
nymi osobami wyznania mojżeszo-
wego w gospodarstwie dyrektora 
miejscowej szkoły Jana(?) Woźniaka). 

7 luty, miasteczko Wiśniowiec 
(pow. krzemieniecki): „W Wiśniowcu 
mordowano Polaków w bardzo 
okrutny sposób. W tym było zamor-
dowanych około 200 [300   T.B.] osób. 
Część była zamordowana w klasztor-
nej piwnicy przez bandytów, którzy 
nocą spędzili wszystkich Polaków 
obecnych w klasztorze i pomiędzy 
nich rzucono granaty, a oni podusili 
się od dymu, a jakaś część z tego po-
rozrywana została na drobne miazgi. 
Pomiędzy ludźmi zginęło dwóch kar-
melitów bosych, to jest ksiądz i braci-
szek. Oprócz tego bili i w domach […]. 
Ponieważ pewna ilość Polaków, któ-
rzy byli po swoich własnych, to zo-

stali porąbani, a potem ich domy pod-
palono i ich zwłoki spłonęły. Inni zo-
stali kolbami pobici i rzuceni 
do studni – w taki barbarzyński spo-
sób zostało zapełnione trzy studnie 
i w studniach do dzisiejszego dnia 
leżą” [31]. Jedną z ofiar mordu padł 
cytowany wcześniej karmelita bosy, 
brat Cyprian (Jan Lasoń). Była to 
ostatnia masowa zbrodnia OUN-UPA 
na Wołyniu. 

16 luty, wieś Firlejów (pow. ro-
hatyński): „po południu terroryści 
rozbili wejście do kościoła, powywle-
kali stamtąd ludzi i pomordowali ich 
pod kościołem. Ogólnie zamordowali 
terroryści 75 osób, w czym 15 męż-
czyzn, resztę stanowiły kobiety 
i dzieci” [32]. 

28 luty, miasteczko Korościatyn 
(pow. buczacki): „Wymordowano po-
nad 80 rodzin. Prawie wszystkie pol-
skie gospodarstwa spalono. Polską 
załogę dworca kolejowego zarąbano 
siekierami” [33]. 

28 luty, wieś Huta Pieniacka 
(pow. brodzki): „[…] Huta Pieniacka 
spalona, ludzie też spalone w stodo-
łach przez es[e]s ukraiński […] z pół-
tora tysiąca ludzi uciekło zaledwie 
180 […]” [34]. 

Marzec: „W ciągu marca mordy 
Polaków rozszerzyły się za Dniestr 
i [na] Podkarpacie. Nie przekroczyły 
one jednak, poza sporadycznymi wy-
padkami, na zachód jeszcze połud-
nika Lwowa, chociaż w [drohobycko-
borysławskim] zagłębiu naftowym 
zarejestrowano już silny wzrost na-
strojów antypolskich, które bywają 
wstępną fazą mordów. Nasilenie 
mordów wzrosło, masowe mordy 
występują częściej. Mord zaś w Pod-
kamieniu […] przybrał rozmiary do-
tąd nieznane” [35]. 

5 marzec – „Na terenie obw[odu] 
Borszczów ruch ewakuacyjny w ostat-
nich dniach przybrał mocno na sile. 
W zeszłym tygodniu wydano w Land-
komisarjacie około 2500 przepustek 
na wyjazd w Krakowskie i Miechow-
skie. Akcji wyjazdowej w Borszczow-
skiem nie jest się w stanie przeciwsta-
wić. Szeroko zakrojona akcja mordo-
wania Polaków przez Ukraińców po-
woduje ogólną psychozę popłochu 
i paniki. Każdy chciałby jak najprędzej 
opuścić tut[ejszy] teren, by znaleźć się 
poza obrębem zasięgu band ukraiń-
skich. Masowe morderstwa w Łanow-
cach, Grabowcu, Germakówce pow. 
Borszczów, Markowej, Korościatynie, 
Hucie Starej pow. Buczacz, Połowcach 
pow. czortkowskiego, ostatnio jak do-
noszą meldunki (na razie nie potwier-
dzone o ilości) w Niżborgu Starym 
i Probużnej pow. Kopyczyńce szerzą 
wśród ludności polskiej ogólną wspo-
mnianą wyżej psychozę. Przeciwsta-
wienie się bandom ukr[aińskim], które 
są liczebnie dziś już bardzo silne, a co 
gorsze [na]prawdę dobrze uzbrojone 
jest zagadnieniem dla nas trudnem 
do rozwiąz[ania pr]zy obecnym stanie 
ilościowym broni i amunicji u Polaków. 
Samoobrona […] zorganizowana nie 
zdoła się oprzeć tym bandom. […] 
Wszyscy wyjeżdżający żądają zapew-
nienia bezpieczeństwa, nazywając 
wskazówki otrzymywane od nas 
za czysto papierową ro[bo]tę, niepo-
partą bronią. Zagrożenie ludności jest 
większe, niż sankcja w […] utrzymaniu 
stanu posiadania. Jeśli już nasz chłop 
decyduje się zostawić majątek i gospo-

darstwo, by wyjechać na zachód, to 
świadczy tylko o groźbie obecnego po-
łożenia tut[ejszych] Polaków na wsi. 
Polacy, którzy decydują się jednak tu 
zostać, wołają błagalnie: broni, broni 
i jeszcze raz broni, skoro chcemy tu kie-
dyś w przyszłości wrócić. Słyszy się 
często takie głosy ze strony Polaków: 
Gdzie nasz Rząd, gdzie nasze władze, 
co na to mówi Warszawa, czemu nie 
przyjdą z jakąkolwiek pomocą? Itd. Po-
wyższego zagadnienia w ramach orga-
nizowania samoobrony przy takim sta-
nie broni i amunicji rozwiązać wła-
snymi siłami w tut[ejszym] Inspekto-
racie nie zdołamy” [36] (fragment ra-
portu dowódcy Inspektoratu Czortków 
AK, por. Stanisława Czernieckiego ps. 
„Więcław” do Wydziału VI Biura Infor-
macji i Propagandy AK Obszaru 
Lwów). 

17–18 marzec, wsie Zahorce 
i Podhorce (pow. złoczowski): „Wczo-
raj w Zahorcach spalili starego Jakie-
mowicza z córką żywcem w stodole 
a Feszcura tego, że był, zabrali też 
córkę Polkę, na męki. U nas dzisiaj 
mamy wielki strach, bo nasze 
Niemcy się wybierają, a zostaje eses 
ukraiński” [37]; „W drugiej połowie 
marca rozpoczęły się mordy masowe 
w okolicach Sokala i Rawy Ruskiej, 
rzekomo jako odwet za spalenie 
przez oddziały polskie w hrubie-
szowskim 17 wsi ukr[aińskich]” [38]. 

Kwiecień: „Początek kwietnia 
przyniósł tak silny wzrost fali napa-
dów i masowych mordów, iż nasuwa 
się przypuszczenie, iż jest to, jeśli nie 
masowe powstanie przeciw Polakom, 
to przynajmniej – wstęp do po-
wszechnej rzezi. Wiadomości o napa-
dach i mordach nadchodzą prawie ze 
wszystkich powiatów, które dotąd 
były spokojne i nie zaznaczyły się żad-
nymi mordami politycznymi” [39]. 

Z 31 marca na 1 kwietnia, wieś 
Ostrów koło Krystynopola (pow. so-
kalski): „Duża wieś z 31 marca na 1 
kwietnia o godz. 4-tej rano została 
cała spalona. Około 100 poniosło 
śmierć, z tego ok. 20 zabitych, 80 
[żywcem] spalonych. Wieś przestała 
istnieć” [40]. 

Z 9 na 10 kwietnia (Niedziela 
Wielkanocna/Poniedziałek Wielka-
nocny), wieś Tomaszowce (pow. ka-
łuski): „W możliwość jednak maso-
wej akcji nikt w Tomaszowcach nie 
wierzył, ponieważ Ukraińcy stale za-
pewniali ludność polską, że żadna 
krzywda im się nie stanie, a nawet 
oburzali się, że Polacy z dobytkiem 
wyjeżdżali do Kałusza. […] Samego 
napadu dokonano w nocy […]. Już 
od południa zauważono duży ruch 
między Ukraińcami. Wieczorem 
na dany znak tłumy rzuciły się do do-
mów polskich, słychać było okrzyki 
bandytów w języku polskim: bij, pal, 
Kuba, Wojtek, itp. – na rękach mieli 
białe opaski. Napastnicy byli w mun-
durach niemieckich, policji ukr[aiń-
skich], ale większość to cywile, mło-
dzieży około 14 lat było b. dużo. Rów-
nocześnie wybuchły pożary ze 
wszystkich stron. Płonęło około 470 
gospodarstw, prócz tego podpalono 
w tym czasie sąsiednią parafię polską 
Pniaki. Na przestrzeni 7x6 km wi-
doczne było morze płomieni. Napad-
niętych mordowano w okrutny spo-
sób, palono w piecu, kto nie uciekł, 
zginął” [41]. 
Ciąg dalszy na str. 8 

Ciąg dalszy ze str. 5 
 
„Polakówna Zofia z Podłużnego zo-
stała zamordowana o 3 km od Jano-
wej Doliny przez miejscowych podłu-
żańskich 7kr. [Ukr.   T.B.], przed za-
mordowaniem została zgwałcona, 
rozebrana do naga, w ręku trzymała 
różaniec, potem strzał w głowę, ręce 
i nogi powykręcane” [6]. Według sza-
cunków historyków z rąk członków 
sotni UPA Iwana Łytwyńczuka „Du-
bowego” zginęło wówczas kilkaset 
(500–973) osób. 

29 kwiecień, wieś Ludwiszcze 
(pow. krzemieniecki): „Brodzejewski 
Michał lat 55, żona Henryka około lat 
50, córka Antonina lat 16, [ich] zięć 
Staniszewski Władysław lat 30, żona 
[Staniszewskiego] Filipina do lat 30 
i 3 dzieci od 2 mies[ięcy] do 12 lat. 
Dziecko w kołysce zastrzelone dn. 29 
IV [19]43. Ukr[aińcy] miejscowi i za-
miejscowi czekali koło domu na po-
wracających z pracy wiosennej 
w polu. Wszyscy zostali zastrzeleni 
w mieszkaniu” [7]. 

3 maj, wieś Kąty (pow. krzemie-
niecki)  - oddziały UPA Iwana Kłymy-
szyna „Kruka” i Mykoły Ned-
weźkiego „Chrona” dokonały 
szturmu na polski ośrodek samo-
obrony. Atak został odparty, ale zgi-
nęło ponad 50 osób, które zaryzyko-
wały przeczekanie go poza pierście-
niem obrony. Następnego dnia 
Niemcy ewakuowali ludność zgro-
madzoną w miejscowości, w sumie 
około 2000 osób. „Dnia 2 maja 1943 
r., aby uniknąć napadu Ukraińców, 
wszyscy Polacy z Litowiszcz na noc 
kryli się w kościele w Kątach, był rów-
nież z rodziną [Michał] Łukomski 
w Kątach. Kiedy Ukraińcy napadli 
na tę wieś, Łukomski moją furmanką 
chciał z powrotem uciec do Lito-
wiszcz. […] na drodze jego i moją te-
ściową zamordowali” [8]. 

12 maj, kolonia Ugły (pow. kosto-
polski): „Z 11 na 12 maja 1943 [roku] 
banda ukraińska napadła na wieś 
o godz. 3 rano. Mąż mój był w obro-
nie wsi i w czasie walki wraz z rodziną 
a to z synkiem małym, matką moją 
i swoją. Trafiony został kulą w czoło 
i zraniony w rękę. Po napadzie 75 
osób zabitych we wsi pochowani byli 
we wspólnym grobie” [9]. W napa-
dzie sotni Nikona Semeniuka „Ja-
remy” ogółem zginęło ponad 100 
osób. 

18 maj, powiat dubieński: „[…] 
Jak wszędzie na Wołyniu, tak i w de-
kanacie dubieńskim dzieją się rzeczy 
przerażające: katolicy całymi nie 
tylko rodzinami, ale i wioskami 
pod groźbą mordów masowych 
opuszczają swe siedziby i ciągną 
do miasta Dubna, będąc często napa-
dani i mordowani” [10] (fragment li-
stu dziekana dekanatu dubieńskiego 
ks. Stanisława Kuźmińskiego do Ku-
rii Biskupiej w Łucku). 

7 czerwiec, miasteczko Wiśnio-
wiec (pow. krzemieniecki): „Prawie 
codziennie widać łuny – palą osiedla 
Polakom, a tych, którzy nie uciekli, 
mordują w bestialski sposób” [11] 
(fragment listu karmelity bosego 
brata Cypriana (Jana Lasonia) 
do przeora o. Bolesława Sadow-
skiego). 

17 czerwiec, wieś Łobaczówka 
(pow. horochowski): „W dniu 17 
czerwca 1943 r. bandy banderowskie 

wyprowadziły męża [tj. kierownika 
szkoły Edwarda Popka] z domu 
i gdzieś w lesie zamordowały. Tej 
nocy zabrali również innych kolegów 
nauczycieli” [12].  

Druga połowa czerwca, gminy 
Czaruków i Połonka (pow. łucki): 
„Wszyscy Polacy w liczbie około 300 
z rejonu Sienkiewiczówki ewaku-
owani zostali do Łucka. Ewakuacja 
nastąpiła 26-go czerwca pod ochroną 
uzbrojonej straży polskiej. W okolicy 
tej zostało zamordowanych w Jezio-
ranach Szlacheckich 43 Polaków, 
w Poznance około 50. Z innych miej-
scowości cyfr na razie brak” [13]. We-
dług ustaleń Władysława i Ewy Sie-
maszków w czerwcu 1943 r. tylko 
w tych dwóch gminach zginęło co 
najmniej 230 osób. 

11 lipiec, „krwawa niedziela”   
bojówki OUN i oddziały UPA, posił-
kowane zmobilizowanymi ukraiń-
skimi chłopami zaatakowały Pola-
ków w 99 miejscowościach położo-
nych w zachodniej części Wołynia, 
głównie na terenie powiatu włodzi-
mierskiego: 

- miasteczko Poryck (pow. wło-
dzimierski): „W miasteczku Poryck 
zebrały się na nabożeństwo w ko-
ściele parafialnym przeważnie ko-
biety i dzieci z Porycka i okolic, gdzie 
akcji jeszcze nie było. Mężczyzn było 
bardzo mało, gdyż obawiali się już po-
kazywać na ulicach. Po 10-ej rozpo-
częła się msza św[ięta]. Po odśpiewa-
niu suplikacji bandyci okrążyli kościół 
i część ich stanęła w głównych 
drzwiach, a inni w drzwiach do zakry-

stii. Nagle posypały się strzały 
w stronę ołtarza. Ks. Proboszcz Szaw-
łowski został ranny w lewą rękę, a je-
den z ministrantów zabity na miejscu. 
W kościele powstał popłoch, ludność 
zgromadziła się u wyjścia. Bandyci za-
częli rzucać granaty ręczne między 
tłum w kościele. Padło wielu zabitych, 
zaś rannym ksiądz udzielił rozgrze-
szenia. Kto zdołał żywy kryć się po ką-
tach, na chór, do podziemi kościel-
nych. Bandyci strzelali do kościoła 
z karabinów maszynowych. Ksiądz 
proboszcz po raz drugi został ranny 
i padł. Jedna z kobiet nie tracąc przy-
tomności umysłu, pomogła księdzu 
wydobyć się spod trupów i wysunąć 
z kościoła. Bandyci, widząc męczą-
cego się księdza, śmiali się, zaś jeden 
z nich mieszkaniec Starego Porycka 
podszedł do rannego i dobił go. W ko-
ściele zostali pobici i ranni. Wtedy 
bandyci nanieśli przed wielki ołtarz 
słomy, naznosili z zakrystii krzesła 
i szafy, złożyli na jeden stos, 
a do środka wstawili dwa pociski ar-
tyleryjskie i podpalili. Jeden z poci-
sków eksplodował, a od wybuchu 
tynk i okna z ramami wyleciały, pada-
jąc na ciała zabitych. Dużo rannych 
spaliło się żywcem, konając w strasz-
nych męczarniach. Później zbrodnia-
rze wykopali duży dół obok dzwon-
nicy i zakopali tam przeszło 120 osób. 
Zaś około 30 osób, którym udało się 
ukryć w podziemiach kościelnych 
po skończonej akcji, gdy bandyci od-
dalili się, wyszło, by poznać swoich 
krewnych. Widzieli jednak tylko zwał 
trupów zbroczonych krwią i obsypa-

nych tynkiem, częściowo spalonych” 
[14]. 

  - wieś Gucin (pow. włodzimier-
ski): „W niedzielę 10 [11   T.B.] lipca 
1943 r. rano przyjechali do wsi cywilni 
Ukraińcy uzbrojeni w karabiny i kosy-
siekiery a byli to mieszkańcy z naszej 
wsi i sąsiedniej, którzy spędzili całą 
polską ludność, a to jedną połowę 
do szopy, zaś drugą połowę ludności 
do kuźni. Ja zaś wraz z matką i bratem 
oraz ojcem znaleźliśmy się właśnie 
w tej kuźni, którą oni zamknęli i ob-
stawili dookoła słomą, i następnie 
podpalili” [15].  

  - kolonia Orzeszyn (pow. włodzi-
mierski): „W dniu 11 VII 1943 r. wpadli 
Ukraińcy do wsi Orzeszyn gm. Poryck 
około godz. 10-tej i zabrali wszystkich 
mężczyzn Polaków na podwody. Za-
brali również mnie. Odjechawszy 
około 6 km od Orzeszyna kazano się 
nam zatrzymać i usiąść wzdłuż toru 
kolejowego. Gdy to zrobiliśmy, oto-
czyli nas i zaatakowali nas karabinem 
maszynowym. Część z nas uciekła, 
a część zginęła. Gdy wróciłem do ko-
lonii, powiedziano mi, że po naszym 
wyjeździe Ukraińcy zabrali wszystkich 
Polaków z kolonii, wywieźli pod las 
i tam ich wymordowali granatami” 
[16]. 

12 lipiec - bojówki OUN i od-
działy UPA, posiłkowane zmobilizo-
wanymi ukraińskimi chłopami zaata-
kowały Polaków w 65 miejscowo-
ściach położonych w zachodniej czę-
ści Wołynia; większość ataków prze-
prowadzono na terenie powiatu ho-
rochowskiego. 

15 lipiec, wieś Kowbań (pow. ho-
rochowski): „Dnia 15 lipca 1943 r. o go-
dzinie 16-tej wieś Kołbań, gdzie za-
mieszkiwaliśmy z mężem, została 
okrążona przez bandę ukraińską 
i usłyszeliśmy gwizdy [pocisków] 
i strzelaninę z karabinów. W tym cza-
sie mąż mój Leon Stelmachowicz 
znajdował się na podwórzu swego go-
spodarstwa wraz z dwojgiem dzieci – 
trzecie nasze dziecko znajdowało się 
przy mnie w domu. Porwałam to 
dziecko na ręce i wybiegłam również 
na podwórze. Przed oczyma moimi 
rozgrywał się okropny dramat. Kto 
mógł, kładł się na ziemię i czołgając 
się, starał się umknąć w zboża. Pod-
biegłam do męża, sądząc, że też upadł 
na ziemię, żeby się uchronić od kul, 
ale spostrzegłam, że leży w kałuży 
krwi – już nieżywy – i dwoje naszych 
dzieci wraz z nim nieżywych. W roz-
paczy i przerażeniu nie wiedziałam, 
co robić – płacz dziecka na moich rę-
kach oprzytomnił mnie – zdecydowa-
łam się na natychmiastową ucieczkę, 
ale jak się podniosłam z ziemi, kula 
ugodziła dziecko na moich rękach, za-
bijając [je] na miejscu. Mnie zaś ta 
sama, czy inna kula przeszyła bok 
na wylot. Upadłam na ziemię. Wie-
czorem doszłam do przytomności – 
banda ukraińska pozwoliła mi zostać 
na miejscu i patrzeć na pogrzeb 56 
ofiar – pomordowanych tego dnia. 
Po oprzytomnieniu przekonałam się 
również, że po upadku od kuli dosta-
łam jeszcze kilka silnych uderzeń 
czymś twardym po głowie – co dłuż-
szy czas boleśnie odczuwałam – jako 
że ten uraz dostarczył mi cierpień fi-
zycznych więcej niż rana postrza-
łowa. Dnia 16 VII 1943 r. przybył 
do wsi Kołbań jakiś oddział uzbrojo-
nych Niemców z tłumaczem. Mnie 

jako ranną zabrano do szpitala Komi-
tetu Niesienia Pomocy Ofiarom Ter-
roru Band w Łucku. We wsi Kołbań 
pozostawiłam cały dorobek mate-
rialny mojego męża i mój. Pogrzeba-
łam tam również najdroższe i nigdy 
nie opłakane osoby – mego męża 
i troje dzieci: Piotra, lat 9; Alicję, lat 6 
i Stanisława, lat 3” [17]. 

16 lipiec  - wieś Kupowalce (pow. 
horochowski): „Witkowska Antonina 
była w siódmym czy w ósmym mie-
siącu ciąży, mając przy sobie dwoje 
dzieci: jedno lat 7, a drugie 2 lata; 
dziecko mające lat 7 uciekło, a ww. 
została zamordowana w nast[ępu-
jący] sposób: bandyci Ukraińcy […] 
rozpruli ww. kobiecie brzuch, wyj-
mując płód, tj. dziecko, na miejsce 
którego napchali słomy, i zabili, tj. za-
mordowali również jej 2-letnie 
dziecko, uderzając o słup […]. […] 
znęcali się w celu jak najdłuższych 
męczarni ww. ofiar” [18]. 

 - wieś Boroczyce (pow. ho-
rochowski): „W lipcu w jakiś piątek 
o godz. 3 po południu napadła banda 
ukraiń[ska] z mężczyzn i kobiet zło-
żona, uzbrojona w karabiny, siekiery 
i noże i wymordowała ze 300 osób – 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Malinowską 
Jadwigę, córkę zeznającej, podstrzelili 
w nogę i przebito bagnetem czy no-
żem gardło i tak ją znalazła w zbożu 
na swoim polu ale z obawy o życie nie 
mogła jej pogrzebać i dopiero później 
ktoś na miejscu ją pogrzebał” [19]. 

16–18 lipiec, wsie Wyrka i Huta 
Stepańska (pow. kostopolski):   bo-
jówki OUN i oddziały UPA przeprowa-
dziły w obu wsiach szturm na ośrodki 
polskiej samoobrony, w których zgro-
madziło się kilka tysięcy Polaków-
uciekinierów z okolicznych miejsco-
wości. W związku z wyczerpaniem 
amunicji dowództwo samoobrony 
podjęło decyzję o ewakuacji do linii 
kolejowej Kowel–Sarny (stacja Anto-
nówka). W trakcie dwudniowych 
walk oraz ewakuacji OUN-UPA za-
mordowała około 600 osób. 

29 sierpień, kolonia Czmykos 
(Kolonia Królewska, pow. lubomel-
ski): „Po odejściu bulbowców byłam 
na miejscu i widziałam zwały trupów 
w studniach, sadzawkach oraz do-
łach, przysypanych lekko ziemią […]. 
Niemcy nie pozwalali odgrzebywać 
trupów ze względu na masowość. 
Z mieszkańców tej kolonii zginęło 
około 200 osób […]” [20]. 

Ostatnia dekada sierpnia, wieś 
Słoboda Złota (pow. brzeżański):   od-
był się III Zjazd OUN. Kierownictwo 
organizacji zaakceptowało metody 
depolonizacji zastosowane przez 
„wołyńską” OUN(b) i UPA. 

1 wrzesień, wieś Lityn (pow. ko-
welski): „[…] o godzinie 17-tej wie-
czorem przyszła banda ukraińska 
do mojego domu i tam bagnetami za-
mordowano 41 osób, w tym moją 
żonę i moje dzieci oraz żonę wniosko-
dawcy Bryzek Annę i jej córkę Ma-
riannę Bryzek” [21]. 

17 wrzesień, wsie Żdżary Za-
błotce (pow. włodzimierski): „Pozo-
stały jednak po wsiach nieliczne jed-
nostki lub rodziny spokrewnione 
z Ukraińcami. Tym oświadczyli ban-
dyci, że muszą przyjąć wiarę prawo-
sławną, wówczas ich bić nie będą. Nie-
którzy z nielicznych już tam Polaków 
ze względów rodzinnych, nie mając in-
nego wyjścia z tej strasznej sytuacji, 

Stary mężczyzna grający na lirze korbowej. Horochów, okres międzywo-
jenny (autor nieznany, źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe)

Jedna z ulic osiedla robotniczego w Janowej Dolinie, 1938 r. (autor nieznany, źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe)
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osób Pol[aków], a spalili 60 pol-
skich gospodarstw. […] W Załoź-
czyźnie [okolice miasteczka Za-
łoźce   T.B.] rozrzucili po opisanych 
wypadkach ulotki, wzywające La-
chów za San, póki czas, by po tym 
nie mówiono, że maczają ręce w ich 
krwi” [56]. 

23 listopad, wieś Sorocko (pow. 
trembowelski): „[…] był pogrzeb za-
mordowanego przez banderowców 
przed paru dniami Polaka. Bande-
rowcy otoczyli kondukt, zamordo-
wali księdza, z którego zaraz zdjęli 
buty, a trumnę z nieboszczykiem po-
rąbali w kawałki. Wreszcie dokonali 
rzezi wśród uczestników pogrzebu 
i wśród innych mieszkańców wsi, 
w której podpalili domy. Ocalałych 
i poukrywanych ludzi wyciągali 
z ukrycia, a wskazując na ofiary 
na padu i dymiące zgliszcza, kazali się 
ze wsi do 2 dni wynosić, bo inaczej 
zostaną pomordowani jak tamci” 
[57]. 

Grudzień, województwo tarno-
polskie: „Ostatni miesiąc cechuje dal-
szy wzrost terroru ukraińskiego, wy-
rażający się w mordach i rabunkach 
[na] ludności polskiej” [58]. 

 
 

1945 
Początek stycznia (prawdopo-

dobnie noc z 4 na 5), wieś Głęboczek 
(pow. borszczowski): „[...] bandyci 
ukraińscy wymordowali w sposób 
nieludzki 28 osób spośród ludności 
polskiej. Niektóre dzieci przybijano 
do parkanów (przyczepiane były 
uszy, dłonie, stopy)” [59]; „[…] 
w Głęboczku widzieliśmy polskie 
dzieci ponabijane na płotach. Ciężko 
ranni prosili, żeby ich dobić. To było 
na kolonii, która leżała obok »pol-
skiej strony« Głęboczka. Zacho-
dzimy do części ukraińskiej i py-
tamy się miejscowych Ukraińców, 
jak to się stało. A Ukraińcy stwier-
dzili, że niczego nie widzieli i nic nie 
wiedzą” [60]. 

6 luty, miasteczko Barysz 
(pow. buczacki): „[…] w nocy 
przy świetle podpalonych domów 
mordowano nieletnie dzieci, ko-
biety i mężczyzn Polaków. Ofiar po-
nad 120 osób. Spalono około 200 

chałup. W napadzie brali udział 
chłopi z Bertnik”[61].  

15 luty, wieś Byczkowce (pow. 
czortkowski): „[…] banderowcy do-
konali napadu na Byczkowce, gdzie 
wymordowano ponad 100 Polaków. 
Ranna kobieta wśród bandytów po-
znała swego kolegę szkolnego, któ-
rego – powołując się na koleżeństwo 
– błagała o zmiłowanie. Ten w odpo-
wiedzi kazał ją drugiemu zastrzelić. 
Zatem udział w mordzie brali miej-
scowi. Trupy niepochowane leżały 
do 23 II” [62]. 

9 marzec, wieś Skorodyńce 
(pow. czortkowski): „[…] zamordo-
wano w Skorodyńcach 34 osób z ro-
dzin mieszanych, a w parę dni po tym 
dalszych 6 osób” [63]. 

24 marzec, wieś Zaleszczyki 
Małe (pow. buczacki): „[…] zamordo-
wano 48 osób z rodzin mieszanych” 
[64]. 

13 kwiecień, wieś Byczkowce 
(pow. czortkowski): „Wymordowano 
resztę 15 rodzin pozostałych Pola-
ków” [65]. 

17 kwiecień, wieś Wiązownica 
(pow. jarosławski): „[…] nad ranem 
około 3-ej budzi nas kanonada. Bar-
dzo niedaleko od nas słychać 
strzały karabinowe. Nie ma wątpli-
wości – gdzieś w pobliżu bitwa! Ale 
kto z kim? Napad Banderowców? 
Bitwa ta i strzelanina trwała 
do godz. 5-ej. Powoli wszystko ci-
chło, tylko po tamtej stronie Sanu, 
tuż blisko kłęby dymu, w kilku 
miejscach widać palące się zabudo-
wania. Na naszym podwórku zja-
wiają się nieszczęśni pogorzelcy 
z sąsiedniej Wiązownicy. […] od-
dział uzbrojonych chłopów pełnił 
straż od strony lasu. Gdy zaczynało 
dnieć, przekonani, że już nic nie 
grozi, poszli spać, a tu o 5-ej rano 
napad wielkiej bandy Banderow-
ców. W jednej chwili kilka domów 
stanęło w ogniu. Ludzi wystraszo-
nych i uciekających z palących się 
domów starców, kobiety i dzieci za-
częli mordować. W pół godziny po-
tem uzbrojeni chłopi z sąsiedniej 
wsi przyszli na pomoc, wywiązała 

się strzelanina, którą słyszałyśmy 
z okien. Nadbiegł na ratunek od-
dział partyzantów, odparli napast-
ników, ale dzieło zniszczenia 
w znacznej części było dokonane” 
[66].  

29 kwiecień, wieś Siedliska 
(pow. brzozowski)  -  lokalne struk-
tury UPA i AK (w likwidacji) przystą-
piły do zawarcia porozumienia, któ-
rego najważniejsza treść brzmiała: 
„Po przedyskutowaniu spraw przed-
stawiciele obydwu stron postana-
wiają: 1. Zaprzestać wszelkich akcji 
zarówno z jednej, jak i z drugiej 
strony. 2. Skierować wszystkie swoje 
siły do walki ze wspólnym wrogiem 
– ZSRR. […] 7. W razie powtórzenia 
wszelkich rodzajów napadów obie 
strony zobowiązują się przytrzymać 
sprawców, powiadamiać stronę 
przeciwną, osądzić, oraz wykonać 
wyrok przy wspólnym porozumie-
niu. […]” [67]. Umowa ostatecznie 
nie została zaakceptowana przez 
władze zwierzchnie układających się 
stron. 

5 maj, wieś Harbuzów (pow. 
zborowski): „[…] w nocy banda 
Ukraińców wywlekła mego męża 
z domu i obok w lesie zamordo-
wała. Ja z dziećmi (2-je) uciekłam 
i słyszałam z lasu wołania męża 
»nie zabijajcie mnie«, a na drugi 
dzień mój brat Teodor Martyny-
szyn widział w lesie trupa męża” 
[68]. 

21 maj, wieś Lubliniec Nowy 
(pow. lubaczowski) -  przedstawiciele 
Inspektoratu Zamojskiego Delega-
tury Sił Zbrojnych (DSZ powstała 
w miejsce rozwiązanej w styczniu 
AK) i Ukraińskiej Głównej Rady Wy-
zwoleńczej zawarli „pakt o nieagre-
sji”. Działania terenowych struktur 
nie zostały jednak zaakceptowane 
przez dowództwo DSZ.  

Lato 1945 r.   UPA i OUN(b) 
zmieniły strategię działania wzglę-
dem Polaków. Proces depolonizacji 
wschodnich województw Rzeczy-
pospolitej dokończyły władze so-
wieckie, posługując się przesiedle-
niami. Na obszarze Polski w jej no-
wej granicach, banderowcy usiło-
wali powstrzymać przesiedlenia 
Ukraińców do Związku Sowieckiego 
i prowadzili walkę z wojskiem i si-
łami bezpieczeństwa podporządko-
wanymi nowej władzy, nadal jed-
nak ginęli cywile, mieszkańcy po-
łudniowych i wschodnich powia-
tów województw rzeszowskiego 
i lubelskiego. Stan taki utrzymywał 
się praktycznie do jesieni 1947 r.  

 
*** 
Straty osobowe zadane przez 

bojówki OUN i oddziały UPA „wro-
gom narodu ukraińskiego”: 
Polacy – 100 tys. zabitych w latach 
1943–1947 (dane minimalne); 
  Sowieci (funkcjonariusze organów 
bezpieczeństwa, żołnierze Armii 
Czerwonej działacze partyjni, sym-
patycy władz komunistycznych, np. 
aktywiści kołchozowi – w tym naro-
dowości ukraińskiej)   30–40 tys. za-
bitych w latach 1941–1953; 
  Niemcy – kilka tysięcy zabitych w la-
tach 1943–1944 (dane maksymalne); 
  Ukraińcy udzielający pomocy zagro-
żonym przez OUN-UPA Polakom – 
400 zabitych (dane minimalne).

Ciąg dalszy ze str. 7 
 
12 kwiecień -  wieś Rafajałowa 

(pow. nadwórniański): „W 1944 r. 
udaliśmy się ja [tj. Władysława Du-
blińska] i [mój] mąż [Karol Dubliń-
ski] do jego rodziny w Rafajłowej, 
pow[iat] Nadwórna, skąd mieliśmy 
zamiar udać się na Węgry, aby 
uchronić się przed napadami nacjo-
nalistów ukraińskich. Dnia 12 
kwietnia 1944 r. wieczorem ja i mąż 
zostaliśmy zabrani przez Ukraiń-
ców do lasu i tam zaraz oddano 
w m[oj]ą stronę dwa strzały, ra-
niono mnie w lewy bok, a później 
zastrzelono męża. Udałam zabitą, 
później wstałam i po stwierdzeniu, 
że mąż mój zmarł na skutek po-
strzału w głowę, udałam się sama 
i ranna do granicy węgierskiej, 
gdzie zaopiekowali się mną żołnie-
rze węgierscy” [42]. 

-  wieś Hucisko (pow. bobrecki): 
„[…] Hucisko, wieś czystko polska, li-
cząca około 120 numerów […]. Posia-
damy szczegółowe i urzędowe donie-
sienia o tym wypadku. Napadu do-
konało ok. 150 Ukraińców w mundu-
rach niemieckich, policji ukr[aińskiej] 
i cywilnych z Łopuszny, Siedlisk, Su-
chodołów i Polany. Kierował bandą 
Procok Anton z Łopuszny, żołnierz-
dezerter z SS Dyw[izji] Galicyjskiej 
i brat jego Piotr. Napastnicy byli 
uzbrojeni w ręczne karabiny maszy-
nowe i granaty oraz jedno lekkie 
działko i siekiery. Około godz. 10 rano 
obstąpili wieś, zrabowali doszczętnie, 
mężczyzn w liczbie 85 połapali i po-
wiązanych spędzili do stodoły obok 
wioski. Tu część z nich przerzynali pi-
łami przez pół, resztę zarąbali siekie-
rami, oblali benzyną i podpalili. Jeden 
Karol Kościuk ranny zdołał wydostać 
się z tej stodoły. Cała wioska została 
spalona, przyczem kilkanaścioro 
dzieci i kobiet żywcem wrzucono 
do ognia. Uratowało się z Hucisk 
i Miedziaków i 2 innych wsi ok. 400 
[ludzi] i ci szukali schronienia w la-
sach okolicznych. Na tem nie skoń-
czyła się ich męka. Ukraińcy obsta-
wili lasy, nie chcąc ich wypuścić. 
W ciągu 10 dni 150 osób dotarło 
do Siemianówki, reszta tuła się dalej 
o głodzie i chłodzie [43]. 

6 maj, wieś Demenka Leśna 
(pow. żydaczowski): „[…] Ukraińcy 
zamordowali w czasie nieobecności 
Franciszka Malchara jego córkę i zię-
cia, [a] gdy ten nadjechał z pola (Fran-
ciszek Malchar) Ukraińcy ci w liczbie 
około 15 osób kazali mu ciała pomor-
dowanych włożyć na bryczkę i kazali 
wieźć pod ich eskortą z Demenki Le-
śnej w kierunku Dniestru i lasów, od-
tąd wszelki ślad po nim zaginął. Ten 
stan faktyczny znam od sąsiadki 
Ukrainki, która w tym czasie [tzn. do-
tąd   T.B.] w nocy przechowywała po-
mordowanych, a przez cały czas syna 
pomordowanych. Gdy dowiedzia-
łem się o śmierci pomordowanych, 
pojechałem zabrać ich dziecko i wów-
czas Ukrainka ta opowiedziała mi 
o wszystkim” [44]. 

Z 9 na 10 maja, wieś Derżów 
(pow. żydaczowski): „[…] Ukraińcy 
urządzili rzeź w Derżowie. Zamordo-
wali 70 osób i spalili 80 zagród, ko-
ściół i probostwo. Pomordowanych, 
rannych i dzieci małe, które nie mo-
gły uciekać, żywcem wrzucano 
do płonących domów. W kościele 

schroniły się trzy siostry szarytki, 
jedna kobieta i troje dzieci; wypro-
wadzili pod dzwonnicę, postrzelali, 
porżneli nożami i wrzucili do płoną-
cego probostwa (plebanii)” [45]. 

22 maj, wisie Bryńce Zagórne 
Wybranówka (pow. bobrecki):   od-
działy UPA przy wsparciu Ukraińców 
z okolicznych wiosek przeprowadziły 
napad, w którym zginęło 120–145 Po-
laków. „Napad, pożoga, rabunek, 
mordy. Zamordowano mi męża Mi-
chała Kuca” [46]. 

Czerwiec, wieś Sucha Wola 
(pow. lubaczowski): „W czerwcu te-
goż roku wróciła do Suchej Woli 
z Pawłosiowa 70-letnia staruszka 
Anna Wojtak. Bardzo tęskniła za do-
mem. W Suchej Woli zginęła bez 
śladu – oczywiście zamordowano ją. 
Należy przypomnieć, że Wojtak była 
długoletnią akuszerką w Suchej Woli 
i pewnie zginęła z ręki tych, którym 
asystowała przy narodzeniu. »Sława 
Ukraini« – na to nie ma względów” 
[47]. Anna Wojtak została zastrzelona 
w lesie pod Nową Groblą. 

7 czerwiec, wieś Podmichale 
(pow. kałuski): „[…] miedzy godz. 23 
a 24 banda banderowców wymor-
dowała w Podmichalu 19 Polaków. 
Między ofiarami zbrodni tej był rów-
nież znany mi Olewicz Bazyli. 
Zbrodniarze ofiary swoje wywieźli 
do lasu i tam je pochowali. […] Póź-
niej natomiast kilka dni wszyscy Po-

lacy z Podmichala w obawie 
przed bandami ukraińskimi opuścili 
Podmichale i przenieśli się na Za-
chód. Od Antoniego Kurnika – Ukra-
ińca – wiem z jego własnego opo-
wiadania, że brał on udział w za-
grzebaniu zwłok. Przy tym upomi-
nał mnie, żebym nikomu o tym nie 
mówił, gdyż sam obawiał się zemsty 
Ukraińców” [48]. 

14 lipiec, wieś Hołyń (pow. ka-
łuski)   - „[…] dnia 14 lipca 1944 r. 
w Hołyniu, pow. Kałusz, woj. stani-
sławowskie została zamordowana 
przez Ukraińców żona moja Cecylia 
[…]. Razem z żoną zostały zamordo-
wane 4 osoby, a mian[owicie]: córki 
Anna i Rozalia oraz bratowa Anna i jej 
córka Stefania. Zwłoki Ukraińcy za-
brali do lasu. Ja w tym czasie pełni-
łem służbę kolejową w Kałuszu. 
O napadzie Ukraińców dowiedzia-
łem się od sąsiadki Karoliny Bereź-
nickiej […]. Następnego dnia tj. 15 
lipca pojechałem z wojskiem węgier-
skim na miejsce wypadku, gdzie 
stwierdziłem pełno krwi na podło-
dze, w łóżkach i na drodze. Mieszka-
nie było ograbione, zwłok nie było” 
[49] (fragment zeznania Władysława 
Jagiełowicza). 

Z 19 na 20 lipca, miasteczko 
Wielkie Oczy (pow. jaworowski): „Z 
Wielkich Oczu zrobiliśmy małe oczy” 
[50] (fragment meldunku dowódcy 
sotni Dmytra Karpenka „Jastruba”). 

Miasteczko zostało spalone, zginęło 
15 osób. 

6 sierpień, miasteczko Bali-
gród (pow. leski): „[…] zamordo-
wane zostało 41 osób wymienio-
nych w protokole […], a było to 
w niedzielę w dzień, w czasie, gdy 
na Baligród napadł uzbrojony 
i umundurowany oddział ludzi, 
którzy używali języka ukraińskiego 
i w mundurach niemieckich. Ja 
usłyszawszy strzelaninę uciekłem 
najpierw na cmentarz, a następnie 
w zboże i tam siedząc, słyszałem 
komendę ukraińską, żeby przeszu-
kała chaty i zboża. W tym czasie sły-
szałem liczne strzały w Baligrodzie, 
przeważnie w okolicy kościoła i ple-
banii, a był to czas, gdy ludzie wy-
chodzili z kościoła. Ocalenie swe za-
wdzięczam tylko temu, że w pew-
nej chwili usłyszałem niedaleko sie-
bie wezwania, którego[ś] z napast-
ników do ucieczki [tj. odwrotu   
T.B.], gdyż zbliżają się madziarzy – 
wojska węgierskie. Wtedy strzały 
ucichły, a ja wyszedłem ze zboża 
[…].  

Stanisław Paniak z Baligrodu 
miał w czasie tej akcji widzieć nieja-
kiego Kremińskiego, który w tym 
czasie był komendantem ukraińskiej 
policji w Baligrodzie, i który w tym 
czasie odszedł z tą bandą. Słyszałem 
też, nie pamiętam od kogo, że w cza-
sie tej akcji był obecny też niejaki 

Szczygielski, komendant milicji ukra-
ińskiej z Olszanicy” [51]. 

Z 8 na 9 sierpnia, wieś Podlesie 
(do 11 marca 1939 roku Reichau, 
pow. lubaczowski): „[…] Stanisław 
Stafa i Józefa Stafa zostali zastrze-
leni w czasie i miejscu napadu 
bandy UPA na Podlesie we własnym 
mieszkaniu, których [to Stafów] 
ciała leżały: pierwszego na podło-
dze, a drugiej na łóżku i obok niej 
żyjące leżało dziecko około 5 
mies[ięczne] […] skrwawione krwią 
nieżyjącej matki. W czasie tego na-
padu banda ta zastrzeliła w Podle-
siu więcej osób, i po tym napadzie 
ludność polska po raz drugi uciekła 
za San” [52]. 

Wrzesień, wieś Duliby (pow. bu-
czacki): „Bolszewicy patrzyli przez 
palce na mordy, a może byli i zadowo-
leni, że Polacy będą zmuszeni emi-
grować ze Wschodniej Małopolski. 
Chyba na kpiny zrobili bolszewicy 
obławę w pewną niedzielę w godzi-
nach przedpołudniowych. Ponieważ 
wioska Duliby leżała wśród lasów, 
niektórzy Dulibianie paśli wtedy 
krowy w lesie, albo spoczywali nie-
daleko domów. Kogo bolszewicy spo-
tkali w lesie – strzelali. Zginęło wtedy 
wielu Polaków, a żaden z Ukraińców” 
[53]. 

9 wrzesień, miasto Lublin - zo-
stał zawarty Układ pomiędzy Pol-
skim Komitetem Wyzwolenia Naro-
dowego a Rządem Ukraińskiej Socja-
listycznej Republiki Rad dotyczący 
ewakuacji obywateli polskich z tery-
torium USRR i ludności ukraińskiej 
z terytorium Polski.  

19 październik, wieś Hryniowce 
(pow. tłumacki): „[…] był to czwar-
tek, po południu około drugiej go-
dziny w czasie kopania ziemniaków, 
razem z żoną i dwojgiem dzieci – Mar-
cinem 16 lat i Rozalią 13 lat – [mój brat 
Jan Wiśniewski] został napadnięty 
przez czterech – jak opowiadał póź-
niej pozostały przy życiu Michał, 
który niedaleko stamtąd pasł krowy, 
mając koło siebie młodszą sio-
strzyczkę Marię (2 i pół lat) – i zapro-
wadzony do lasu, graniczącego z jego 
polem. Śmierć jego jest pewna. Lu-
dzie z Hryniowiec – Ukraińcy – opo-
wiadali o tym dokładnie, że troje – 
tzn. ojciec, matka i syn zostali powie-
szeni na jednym dębie, córki nie wi-
dzieli, ale zapewne taka sama śmierć 
ją spotkała” [54]. 

25 październik, wieś Germa-
kówka (pow. borszczowski): „W 
ostatnich dniach października zo-
stała uprowadzona w Germakówce 
Polka, Dobrzańska Helena lat 50. 
Jak wszyscy Polacy w Germa-
kówce, nie spała ona w domu, lecz 
była u sąsiadki Ukrainki. Wieczo-
rem przyszedł jakiś wartownik 
w mundurze sowieckim i kazał jej 
ubrać się, gdyż ma ładować na fol-
warku zboże […]. Poszła z nim 
i ślad zaginął. Jeden z miejscowych 
Ukraińców – Grześków – wyraził się 
do córki tej uprowadzonej, że on 
może pomówić ze swoimi, gdzie są 
zwłoki Dobrzańskiej, lecz to musi 
kosztować. Zaczyna się handel 
zwłokami” [55]. 

11 listopad, wieś Milno (pow. 
zbaraski): „[…] po dłuższej walce 
z miejscową samoobroną (istrebi-
telnyj batalion), którą pokonali 
przewagą masy, wymordowali 16 
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Wiśniowiec. Panorama miasta. Widoczny kościół klasztorny pod wezwaniem św. Michała Archanioła, okres mię-
dzywojenny (fot. Henryk Poddębski, źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe)

Łuck. Panorama miasta od strony rzeki Styr, okres międzywojenny (autor nieznany, źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe)
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DR PAWEŁ NALEŹNIAK 
Oddział IPN Kraków 

B
ezbronna ludność pol-
ska nie miała jednak 
możliwości podjęcia 
równorzędnej walki 
z przeciwnikiem i unik-
nięcia zaplanowanej 

eksterminacji. Wskutek sowieckich 
deportacji i niemieckich wywózek 
na przymusowe roboty do III Rzeszy 
jej populacja w 1942 r. liczyła na Wo-
łyniu nieco ponad 300 tys. ludzi (14,6 
proc. ogółu). Wiele polskich wsi, osie-
dli i futorów znajdowało się w rejo-
nach całkowicie zdominowanych 
przez Ukraińców. Wśród Polaków 
brakowało ludzi z doświadczeniem 
wojskowym oraz broni, za której po-
siadanie groziła śmierć. Wielu Ukra-
ińców współpracowało z Niemcami, 
a Ukraińska Policja Pomocnicza brała 
udział w likwidacji gett i ekstermina-
cji Żydów. Jeden donos mógł ścią-
gnąć represje na społeczność polską 
całej wsi. Na Wołyniu struktury Ar-
mii Krajowej z powodu sowieckich 
represji były jeszcze bardzo słabe. Nie 
funkcjonował tu ani jeden polski od-
dział partyzancki.  

W tej sytuacji jedną z form prze-
ciwstawienia się Polaków ludobój-
stwu rozpętanemu w 1943 r. na Wo-
łyniu przez Organizację Ukraińskich 
Nacjonalistów stały się samoobrony. 
Niestety powstało ich mało, a wiele 
było zbyt słabych, aby mogły odegrać 
bardziej znaczącą rolę. Czynnikiem 
utrudniającym tworzenie samo-
obron było też przekonanie ludności 
polskiej, że nie może ich spotkać nic 
złego ze strony Ukraińców. W niejed-
nym przypadku zachowywano bier-
ność tylko dlatego, by nie powodo-
wać zadrażnień. Tymczasem 
pod wpływem ideologii nacjonali-
stycznej stosunek ukraińskich sąsia-
dów do Polaków stawał się coraz bar-
dziej wrogi. Lucyna Kulińska i Cze-
sław Partacz opisali to zjawisko na-
stępująco: „Polacy zbyt późno zo-
rientowali się, że szanse na przetrwa-
nie na miejscu mają tylko ci, którzy 
potrafią się zorganizować i przygoto-
wać skuteczną obronę. By ocaleć, 
musieli też zmienić sposób myślenia 

i pogodzić się z faktem, że są zabijani 
przez swoich sąsiadów, dobrych zna-
jomych, a nawet członków rodzin 
mieszanych narodowo. Było to dla 
wielu zbyt trudne i tym należy tłuma-
czyć tak tragicznie wielki dla Polaków 
bilans strat”. 

Pierwsze samoobrony powstały 
w styczniu 1943 r. w koloniach Zale-
sie i Zaułek (Zahułek) w gminie Silno. 
Impulsem do ich zakładania stał się 
los Parośli – kolonii wymordowanej 
przez banderowców w nocy z 9 na 10 
lutego 1943 r. Już pod koniec tego 
miesiąca istniało na Wołyniu 11 pol-
skich placówek i baz samoobron, 
a do maja ta liczba się powiększyła 
przeszło pięciokrotnie. Powstawały 
samorzutnie najczęściej we wsiach 
czysto polskich. Zorganizowani 
mieszkańcy zaczęli wystawiać warty 
i czujki uzbrojone często początkowo 
tylko w widły, szable, bagnety, kosy 

i różnego rodzaju broń myśliwską. 
Wykorzystywano istniejące budynki, 
mury, płoty i rowy, budowano wały 
i schrony, stawiano zapory i zasieki. 
Przywództwo obejmowali wyróżnia-
jący się członkowie społeczności lo-
kalnych. Najczęściej byli to wojskowi, 
w kilku przypadkach także du-
chowni. Przeszukiwano pobojowi-
ska, wykopywano i naprawiano 
ukrytą broń. Ratunkiem było pozy-
skanie jej od władz okupacyjnych lub 
nielegalny zakup u żołnierzy nie-
mieckich, węgierskich, słowackich, 
a nawet Kozaków. Łapówką lub wa-
lutą były pieniądze, alkohol, bimber, 
zwierzęta gospodarskie, złoto oraz 
żywność, zwłaszcza mięso, kiełbasa, 
słonina, smalec i masło. Niestety, 
mimo starań wiele samoobron dys-
ponowało nielicznymi sztukami 
broni. Za przykład mogą tu służyć 
placówki w Hucie Szklanej, Hali-

nówce i Hołodnicy, które posiadały 
2-3 karabiny ręczne. Trochę lepiej 
było w Janówce (2 ręczne karabiny, 
kilkanaście sztuk broni palnej, kilka-
dziesiąt granatów), Wydymerze (18 
karabinów ręcznych i 20 naboi 
do każdego) i Dederkałach (7 karabi-
nów różnych typów, pistolety, 300 
sztuk amunicji i trochę granatów). Za-
soby te nie pozwalały na dłuższą 
obronę, samo ich posiadanie uzasad-
niało jednak sens tworzenia placówki 
i wzmacniało wolę walki.  

Narodziny samoobrony w Prze-
brażu tak opisał Zenobiusz Janicki: 
„Było nas siedmiu mężczyzn uzbro-
jonych w karabin, strzelbę, pistolet, 
siekiery, bagnety umocowane 
na drążkach i inne prymitywne na-
rzędzia obronne i w ten sposób po-
wstała mała placówka samoobrony”. 
Podobnie było w Radowiczach, skąd 
pochodził Feliks Budzisz, gdzie sa-

moobronę utworzyło jedenastu 
śmiałków-desperatów uzbrojonych 
w karabiny: „Był w niej mój ojciec 
i pięciu wujków. Gdyby się wtedy nie 
zorganizowali to tak, jak wielu innych 
leżelibyśmy pod kresową darnią. Za-
mordowani i zamęczeni”.  

Szczupłe zasoby broni powodo-
wały, że część samoobron ograni-
czała się wyłącznie do wystawiania 
straży, patrolowania okolicy oraz 
ostrzegania ludności o zagrożeniach. 
Również wyszkolenie cywili nastrę-
czało wiele trudności. Ksiądz Józef 
Kuczyński, dowódca samoobrony 
w Dederkałach wspominał: „Nasi 
obrońcy nie grzeszyli ani wyszkole-
niem, ani nadmierną odwagą: gdy 
kula odbiła się raz koło wartownika, 
który stał na dzwonnicy i wykruszyła 
kawałek tynku, on rzucił karabin 
i uciekł. […] nasi strzelcy nie umieli 
obchodzić się z bronią: nawet war-
towników trudno było dobrać, każdy 
się wymawiał. Słuchali tylko [sowiec-
kiego partyzanta] Waśki i to dopiero 
wtedy, gdy zdenerwowany obrzucał 
ich niewybrednymi ruskimi prze-
kleństwami”.  

Ogromnym wyzwaniem była 
kumulacja dużych mas ludności, 
do jakiej doszło zwłaszcza w Prze-
brażu (ok. 12 tys. osób), Ostrogu (ok. 
7 tys. osób) i Hucie Stepańskiej-Wy-
rce (ok. 5 tys. osób). Konieczne było 
ukrócenie indywidualizmu, zapro-
wadzenie dyscypliny, podziału za-
dań i reglamentacja wszelkich po-
siadanych dóbr. Adaptowano bu-
dynki publiczne, stawiano baraki 
i szałasy, kopano ziemianki, organi-
zowano szpitale i szkoły, uczono za-
sad pierwszej pomocy. Ogromnym 
problemem stało się zaopatrzenie 
tysięcy ludności w żywność i opał, 
zwalczanie chorób zakaźnych, ta-
kich jak tyfus czy czerwonka, prze-
ciwdziałanie bimbrownictwu, 
a także zapanowanie nad emocjami 
cywili. W samoobronach chronili 
się ludzie, którzy byli świadkami 
okrucieństw wyrządzanych przez 
nacjonalistów ukraińskich, rozgo-
ryczeni i skłonni do zemsty. U in-
nych atmosfera permanentnego za-
grożenia wzmacniała z kolei skłon-
ność do paniki.  

POLSKIE SAMOOBRONY 
 NA WOŁYNIU

Dnia 10 lipca 1943 r., gdy delegaci polskiego podziemia: Zygmunt Rumel i Krzysztof Markiewicz wraz z woźnicą  
Witoldem Dobrowolskim po raz drugi udali się na rozmowy z dowództwem Służby Bezpieki Organizacji  

Ukraińskich Nacjonalistów, liczono jeszcze, że uda się powstrzymać rozpętaną przez nią falę terroru. 
 Do pertraktacji jednak nie doszło – wbrew gwarancjom bezpieczeństwa pojmano ich, bestialsko skatowano,  

a na koniec – wedle  niektórych relacji – rozerwano końmi i zakopano w nieznanym miejscu.  
Następnego dnia Ukraińska Powstańcza Armia przeprowadziła skoordynowany atak na ponad 100 polskich 
 miejscowości, który przeszedł do historii pod nazwą „krwawej niedzieli”. Wobec narastającego zagrożenia 

 Polakom na Wołyniu pozostała jedynie ucieczka lub dramatyczne zmagania o przetrwanie. 
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Polacy ukrywający się przed terrorem OUN-UPA. Leśne obozowisko w okolicy kolonii Przebraże, 1943 r. (autor 
nieznany; Kolekcja Tadeusza Wolaka, AIPN Gd)

Świadomość doznanych strat 
materialnych oraz chęć przeżycia po-
wodowały, że bez skrupułów prze-
prowadzano rekwizycje we wsiach 
ukraińskich. O. Remigiusz Kranc, do-
wódca samoobrony w Ostrogu wspo-
minał: „Dzieliliśmy się z Ukraińcami 
ich krowami. Palą się magazyny nie-
mieckie, zboże, konie, krowy w ogro-
dach. Wysłałem oddziały po 30 ludzi 
dobrze uzbrojonych, które przypro-
wadzały 6 razy po kilkanaście sztuk 
bydła. Wybieraliśmy domy nacjona-
listów ukraińskich. […]. Aby zaopa-
trzyć się w lekarstwa, ograbiliśmy 
z leków ukraińska aptekę i szpital”.  

Palącą koniecznością stało się 
też zorganizowanie wywiadu, 
zwłaszcza w sąsiednich wsiach ukra-
ińskich, gdyż – jak pisał Adam Pe-
retiatkowicz – było „wiele przykła-
dów wymordowania polskich wiosek 
posiadających oddział samoobrony, 
które zostały zaskoczone napadem 
i wymordowane praktycznie bez 
oporu”. Źródłem informacji był In-
spektorat Łuck AK, Polacy   kolejarze, 
funkcjonariusze niemieckiej policji 
i pracownicy urzędów, życzliwi Ukra-
ińcy i pojmani oprawcy.  

Na polecenie Komendanta 
Okręgu Wołyń płk. Kazimierza Bąbiń-
skiego „Lubonia”, od kwietnia 1943 r. 
tworzenie samoobron zostało 
wsparte przez struktury Armii Krajo-
wej. Zakazano palenia w odwecie 
ukraińskich wsi i zabijania kobiet 
i dzieci. W okresie największej eska-
lacji ludobójstwa, w drugiej połowie 
lipca 1943 r. delegat Okręgowej Dele-
gatury Rządu Wołyń Kazimierz Ba-
nach zarządził tworzenie oddziałów 
partyzanckich i baz samoobrony. 
Łącznie liczyły one około 5 tys. różnie 
uzbrojonych i przeszkolonych ludzi. 
Stanowiły jednak siły zbyt słabe, by 
stawić skuteczny opór UPA, liczącej 
co najmniej 15 tys. osób, kontrolują-
cej tereny wiejskie i wspieranej przez 
bojówki Samobronnych Kuszczo-
wych Widdiłów, Służbę Bezpieki 
OUN, dezerterów z Ukraińskiej Policji 
Pomocniczej oraz zaprawionych już 
w walce z partyzantami schutzman-
nschaftów.  

W tej tragicznej sytuacji do-
wództwo polskiego podziemia ze 
względów politycznych nie zezwo-
liło samoobronom na zawieranie tak-
tycznych porozumień z okupantem 
niemieckim. Zakazu tego nie prze-
strzegano, ale sami Niemcy wielo-
krotnie odmawiali przekazania więk-
szej ilości broni. W efekcie samo-
obrony powstały tylko w 140 miej-
scowościach. Pojedyncze ośrodki 
obejmujące jedną miejscowość nie 
miały większych szans i do czasu 
wkroczenia Armii Czerwonej prze-
trwały jedynie w Budkach Snowido-
wickich, Klewaniu, Kurdybaniu War-
kowickim, Lubomirce, Młynowie, 
Ostach oraz Rokitnie. Nie przetrwała 
baza w Kutach, gdzie po odparciu sił 
UPA, wobec braku amunicji, musiano 
ewakuować się do Szumska, a potem 
Krzemieńca. Istotniejszą rolę w obro-
nie ludności polskiej odegrały znacz-
nie rozleglejsze terytorialnie, lepiej 
uzbrojone i posiadające rozbudo-
wany system obronny bazy w Prze-
brażu, Pańskiej Dolinie, Hucie Starej, 
Zasmykach, Dąbrowie, Rybczy, Za-
turcach, Dederkałach, Rożyszczach, 
Jagodzinie-Rymaczach, Andersówce, 

Witoldówce, Bielinie-Spaszczynie, 
Kutach (pow. krzemieniecki), 
Ostrogu, Antonówce i Hucie Stepań-
skiej-Wyrce. Spośród nich banderow-
com udało się rozbić jedynie dwie 
ostatnie.  

Największą i najlepiej zorganizo-
waną była baza samoobrony w Prze-
brażu, gdzie wśród kilkunastu tysięcy 
ludzi znaleźli się także poszukiwani 
przez Niemców Żydzi i jeńcy so-
wieccy. Jej siły, dowodzone przez 
Henryka Cybulskiego stanowiły 
cztery kompanie piechoty i szwadron 
zwiadu konnego – łącznie kilkaset 
przeszkolonych, dobrze uzbrojonych 
i zdeterminowanych ludzi. Przebraże 
było mini-państwem otoczonym li-
nią obrony o długości 20 kilometrów. 
Funkcjonowała tu niezależna 
od okupanta administracja cywilna, 
żandarmeria, rusznikarnia, szpital, 
więzienie oraz sąd, który wymierzył 
nawet dwa wyroki śmierci za zło-
dziejstwo i nielegalną sprzedaż 
mięsa. Rozdzielano żywność, zbie-
rano podatki, przeprowadzano de-
zynfekcję domów mieszkalnych, po-
zyskiwano medykamenty, produko-
wano steny i naprawiano uszko-
dzoną broń. Znaczące jej ilości udało 
się też pozyskać od Niemców. 
W sierpniu 1943 r. z pomocą party-
zantki sowieckiej, oddziału AK Jana 
Rerutki „Drzazgi” oraz samoobron 
z Rafałówki i Komarówki odparto 
atak kilkutysięcznych sił UPA wspo-
maganych przez tzw. chłopów-sie-
kierników. Przeprowadzano też 
udane kontrataki na ośrodki przeciw-
nika w Trościańcu, Omelnie, Słowa-
tyczach i Hawczycach. Przebraża-
nom zawdzięcza swe ocalenie tysiące 
Polaków ewakuowanych z Kołek 
i Ołyki. 

Ciężkie straty zadawały również 
wrogowi samoobrony w Hucie Ste-
pańskiej, Rożyszczach, Zasmykach 
i Skurczach. Większość z nich zdolna 
była jednak tylko do działań obron-
nych. O. Remigiusz Kranc z Ostroga 
wspominał: „Przygotowujemy się 
do obrony, a raczej na śmierć. Dłuż-
szego ataku nie wytrzymamy, gdyż 
posiadamy amunicji maksimum 

na dwie godziny intensywnego strze-
lania, ale nie pozwolimy zarżnąć się 
nożami. Będziemy strzelać bardzo 
oszczędnie i zawsze do pewnego i bli-
skiego celu, tzn. w twarz Ukraiń-
cowi”. 

Niektóre samoobrony odpierały 
ataki UPA kilka razy. Taki los spotkał 
m.in. Pańską Dolinę, na którą bande-
rowcy pierwszy raz napadli 22 
czerwca 1943 r. Dramat jej obrony tak 
wspominała Genowefa Halkiewicz: 
„Przewaga Ukraińców była przytła-
czająca, byli wyposażeni w działo, 
a obrońców placówki było niewielu, 
bo część z nich wyjechała do miasta, 
by zorganizować więcej broni. […] 
Nad ranem wpadł do piwnicy jeden 
z obrońców po ostatnią skrzynkę 
amunicji i poprosił, byśmy modlili się 
dalej – już nie na kolanach, ale leżąc 
krzyżem. Modlitwy i walka okazały 
się skuteczne”.  

W swych zmaganiach o prze-
trwanie samoobrony wspierały pol-
skie oddziały partyzanckie oraz In-
spektorat Łuck AK, który zasilał je 
bronią, żywnością, finansami, prasą 
konspiracyjną i przydzielał ofice-
rów szkoleniowych. Leki i medyka-
menty dostarczali Polacy ze szpitali 
w Łucku, Równem, Kiwercach 
i Krzemieńcu. Można było też liczyć 
na życzliwość żołnierzy węgier-
skich, którzy kilka razy odpłatnie 
lub bezpłatnie przekazali Polakom 
broń, lub pomogli w czasie zagroże-
nia. Dochodziło także do współ-
działania z partyzantką sowiecką 
i kilku wspólnych ataków na UPA. 
Ponadto Polakom udzielały po-
mocy nieliczne wsie ukraińskie, za-
mieszkujący Wołyń Czesi, świadko-
wie Jehowy, a także ci Ukraińcy, 
którzy zdecydowanie odcinali się 
od ruchu nacjonalistycznego.  

Wspomnieć należy jeszcze 
o stosunku okupanta niemieckiego 
do samoobron. Niemcy uzbroili lub 
dozbroili kilkanaście z nich, kilka 
razy wsparli je w czasie napadów 
UPA, ale też kilkakrotnie przyczy-
nili się do ich likwidacji. Zgodnie 
z zasadą „dziel i rządź” w ogromnej 
większości przypadków pozostawili 

ludność polską samą sobie, ograni-
czając się jedynie do dokumento-
wania zbrodni, pomocy przy trans-
portowaniu rannych do szpitali czy 
też wysyłki ocalałych na roboty 
do III Rzeszy.  

Według obliczeń Władysława 
i Ewy Siemaszków, tylko w 1943 r. 
na Wołyniu straciło życie prawie 37 
tys. osób. Nieznana jest liczba tych, 
którzy na skutek odniesionych ran 
zmarli później w szpitalach lub zo-
stali trwale okaleczeni fizycznie 
i psychicznie. W tym kontekście na-
suwa się pytanie, dlaczego dowódz-
two AK nie podjęło próby przerzu-
cenia na ten teren znacznie większej 
liczby broni, amunicji, wyszkolo-
nych wojskowych, a także dodatko-
wych oddziałów partyzanckich 
z Lubelszczyzny? O rozmiarach 
jakże nierównej walki świadczą 
straty poniesione na Wołyniu przez 
ukraińskie zbrojne formacje i lud-
ność cywilną, które wyniosły zaled-
wie 2–3 tys. ludzi.  

Brutalne ludobójstwo, jakiego 
dopuścili się nacjonaliści ukraińscy, 
wywoływało wśród Polaków szok, 
a następnie pragnienie zemsty. Jej 
skutkiem miało być spalenie w 1943 
r. na Wołyniu 27 ukraińskich wsi. Od-
wet był jednak znacznie częściej 
dziełem oddziałów partyzanckich 
AK i policjantów granatowych służą-
cych w 202. Batalion Schutzmann-
schaft niż polskich samoobron. 
Za przykład może tu służyć los wsi 
Swozy, zaatakowanej przez ośrodek 
w Rożyszczach, Była to odpłata 
za napad na dwie osady Katary-
nówke i Olganówkę, gdzie zginęło 27 
Polaków. Uczestnik akcji wspominał: 
„Zarówno ja, jak i wszyscy pozostali, 

nie ustalaliśmy w tym czasie, kto 
przed nami był – kobiety czy męż-
czyźni. Widzieliśmy, że ze wsi 
Swozy, i rozstrzeliwaliśmy, nie zasta-
nawiając się. Mściliśmy się… Poza 26 
osobami kobiet i mężczyzn, których 
zabiliśmy podczas napadu na wieś 
Swozy, przez nas, napastników, zo-
stało spalone około 60 chat. Ogółem 
w tej wsi było średnio może 100 chat. 
Zabraliśmy całe gospodarstwo i mie-
nie z podpalanych chat – krowy, ko-
nie, świnie, zboże itd. Wszystko to 
poszło do niemieckiej żandarmerii 
w m. Różyszcze”.  

Wejście Armii Czerwonej na zie-
mie polskie spowodowało powołanie 
dużej jednostki frontowej   27. Wołyń-
skiej Dywizji Piechoty AK. Obok 
udziału w akcji „Burza” przeprowa-
dziła ona szesnaście większych akcji 
bojowych przeciwko UPA. Wszystko 
to nie mogło już odmienić losu Wo-
łynia, który stał się wielkim cmenta-
rzyskiem Polaków. Przerażające 
straty Polaków wyniosły tu około 60 
tys. zabitych. Ludobójstwu towarzy-
szył też masowy exodus ludności 
zwłaszcza z terenów wiejskich. Dele-
gatura Rządu RP na Kraj szacowała, 
że w październiku 1943 r. na Wołyniu 
pozostało już tylko 170 tys. Polaków 
skupionych w większych miastach 
i 21 bazach i ośrodkach samoobrony. 
Oporu tych ostatnich UPA nie była już 
w stanie złamać. 

W tragicznych dla Wołynia la-
tach 1943–1944 powstało zbyt mało 
samoobron, by mogły odegrać bar-
dziej znaczącą rolę w ratowaniu lud-
ności polskiej. Zwiększyły jednak 
szansę na przeżycie, przyczyniając 
się w wielu wypadkach do wyhamo-
wania skali ludobójstwa. Przykładem 
jest historia sąsiadującej z Paroślą ko-
lonii Wydymer, gdzie po zorganizo-
waniu placówki, zawierzeniu się 
Bogu i pozyskaniu uzbrojenia 
od Niemców nie zginął już ani jeden 
jej mieszkaniec. W tragicznych latach 
II wojny światowej samoobrony były 
imponującym przejawem samoorga-
nizacji, enklawami niezależnego ży-
cia, gdzie przeprowadzano szkolenia 
wojskowe i sanitarne, organizowano 
szkoły, słuchano radia i czytano prasę 
podziemną. 

Dzięki samoobronom ocaliło ży-
cie kilkadziesiąt tysięcy Polaków. 
Trzeba jednak pamiętać, że ich two-
rzenie nie było zjawiskiem po-
wszechnym. Znacznie więcej Woły-
niaków uratowało się dzięki ucieczce 
do większych miast lub miasteczek, 
w rejony stacjonowania oddziałów 
niemieckich i węgierskich lub na te-
reny etnicznie polskie. Ocalenie przy-
nosiła ludności polskiej przymusowa 
wywózka na roboty do III Rzeszy, 
a także zakazany przez władze pod-
ziemne akces do partyzantki sowiec-
kiej, niemieckiej policji, a od 1944 r. 
także służba w tzw. istriebitielnych 
batalionach. 

Msza polowa z udziałem żołnierzy AK. Okolice Przebraża, październik 1943 r. (autor nieznany; Kolekcja 
Władysława Filara, AIPN Gd). 
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R. Kranc o., W drodze z Ostroga na Kołymę, red. W.J. Kowalow i J. Marecki, Biały Dunajec 1998.  
J. Kuczyński ks., Między parafią a łagrem, Paryż 1985. 
L. Kulińska, Dzieci Kresów II, Kraków 2006. 
L. Kulińska, C. Partacz, Zbrodnie nacjonalistów ukraińskich na Polakach w latach 1939–1945, Ludobójstwo niepotępione, 
Warszawa 2015. 
A. Peretiatkowicz, Polska samoobrona w okolicach Łucka, Katowice 1995.
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P
aństwo regenta Mi-
klósa Horthyego w la-
tach II wojny świato-
wej walczyło po stro-
nie państw Osi. Zbliże-
nie Węgier z III Rzeszą 

było podyktowane przekonaniem, że 
dzięki współpracy z Hitlerem uda się 
im odzyskać ziemie, które utracili 
na mocy postanowień traktatu 
w Trianon z 1920 r. Finalnie otrzy-
mały one tylko niewielkie nabytki te-
rytorialne. Za to po wypowiedzeniu 
przez III Rzeszę wojny ZSRS w 1941 r. 
wojsko węgierskie musiało zaanga-
żować się w działania prowadzone 
przez armię niemiecką na froncie 
wschodnim. Sojusz Węgier z Niem-
cami oznaczał, że w okresie wojennej 
zawieruchy bratnie narody polski 
i węgierski znalazły się po przeciw-
nych stronach barykady. Węgrzy nie 
zamierzali jednak łamać wielowieko-
wej tradycji przyjaźni. Jeszcze 
przed atakiem Niemiec na Polskę, 
węgierski rząd zastrzegł, że nie bę-
dzie brał udziału w żadnych antypol-
skich działaniach. Po wybuchu wojny 
dotrzymał słowa: nie przepuścił nie-
mieckich oddziałów przez swoje te-
rytorium, gdy te chciały zaatakować 
Polskę także od strony południowej. 
Wspólna granica polsko-węgierska 
umożliwiła schronienie w kraju „bra-
tanków” tysiącom uchodźców z Pol-
ski, zarówno cywilnych, jak i wojsko-
wych.  

Już od 1939 r. niewielkie od-
działy węgierskie pojawiały się w Ge-
neralnym Gubernatorstwie. Stała 
obecność węgierskich żołnierzy 
na polskich terenach rozpoczęła się 
od 1941 r., nasilenie koncentracji na-
stąpiło zaś od kwietnia 1942 r. Tam, 
gdzie pojawiali się Węgrzy, ludność 
polska czuła się bezpiecznie. Jed-

nostki węgierskie w zdecydowanej 
większości przypadków nie tylko od-
mawiały walki z Polakami, lecz także 
udzielały pomocy polskim partyzan-
tom. Ponadto otaczały opieką lud-
ność cywilną. Na szczególną uwagę 
zasługuje postawa żołnierzy węgier-
skich podczas powstania warszaw-
skiego i ludobójstwa dokonanego 
przez UPA na Wołyniu. W 1944 r. Wę-
grzy zarówno odmówili Niemcom 
udziału w dławieniu polskiego po-
wstania, jak i dozbrajali żołnierzy Ar-
mii Krajowej, informowali ich o ru-
chach wojsk niemieckich, przestrze-
gali przed planowanymi akcjami pa-
cyfikacyjnymi oraz pomagali 
na różne sposoby ludności cywilnej. 
Podczas powstania toczyły się nawet 
oficjalne rozmowy między dowódz-
twem węgierskiego II Korpusu Rezer-
wowego a przedstawicielami Armii 
Krajowej na temat możliwości przej-
ścia liczących 30 tys. żołnierzy od-
działów węgierskich na stronę pol-
ską. Plan ten nie mógł jednak zostać 
zrealizowany, ponieważ m.in. per-
traktacje podjęto dopiero po 20 sierp-
nia 1944 r., gdy Węgrzy już wiedzieli, 
że realna pomoc ze strony aliantów 
nie nadejdzie. Poza tym strona pol-
ska nie mogła wypełnić najważniej-
szego dla Węgrów punktu omawia-
nego porozumienia, tj. zagwaranto-
wać Węgrom bezpieczeństwa ze 
strony Armii Czerwonej w wypadku 
jej wkroczenia do Warszawy. Był to 
czas, kiedy Węgrzy w pełni realizo-
wali tzw. politykę balansowania. Po-
zostając w sojuszu z III Rzeszą, szu-
kali porozumienia z aliantami. Mimo 
fiaska negocjacji kilkudziesięciu żoł-
nierzy węgierskich zdezerterowało 
i przeszło na stronę polską. W rela-
cjach świadków powstańczych wy-
darzeń z 1944 r. Węgrzy zapisali się 
pozytywnie. Wspominano, że gdzie 
się pojawiali, tam można było liczyć 
na opiekę i chwilę wytchnienia 

od pięcioletniej okupacji i terroru. 
Ostatecznie Niemcy uznali, że jed-
nostki węgierskie należy wycofać 
z Okręgu Warszawskiego, gdyż nie 
tylko nie pomagały zwalczać pol-
skiego zrywu powstańczego, lecz 
także bratały się z Polakami. 

O ile honwedzi (węg. honvéd – 
dosł. obrońca ojczyzny, żołnierz wę-
gierski) nie chcieli walczyć przeciw 
Polakom, o tyle na froncie wschod-
nim, u boku armii niemieckiej, toczyli 
ciężkie boje z Armią Czerwoną. 
Niemcy traktowali ich jak „mięso ar-
matnie”. Nie uzupełniali należycie 
braków w uzbrojeniu wojsk węgier-
skich, wytracanym w walkach z So-
wietami. Po przegranej nad Donem, 
w której armia węgierska poniosła 
sromotną klęskę, zadaniem wyzna-
czonym przez Niemców żołnierzom 
VIII Korpusu stało się pełnienie roli 
jednostek zabezpieczających szyki 
niemieckie. Mieli pilnować szlaków 
komunikacyjnych i pomagać zapro-
wadzać porządek na terenach, gdzie 
działała sowiecka i ukraińska party-
zantka. W maju 1943 r. dowództwo 2. 
Armii węgierskiej w Kijowie utwo-
rzyło tzw. Dowództwo Królewskich 
Węgierskich Sił Okupacyjnych. 
W miarę przesuwania się frontu, 
w 1943 r. żołnierze węgierscy zostali 
dyslokowani na Wołyniu. Wkrótce 
węgierskie posterunki pojawiły się 
na stacjach kolejowych i mostach 
(np. w gminach Kiwerce i Różyszcze). 
W tamtym czasie Węgrzy byli nie-
chętnie nastawieni zarówno do woj-
ska sowieckiego, jak i do podziemia 
ukraińskiego. Fakt, że znaleźli się 
na Wołyniu w okresie zbrodniczych 
działań wymierzonych w Polaków, 
tylko umocnił ich w antyukraińskiej 
postawie. Żołnierze węgierscy ze sta-
cjonujących na jego terenie jednostek 
m.in. 124. lekkiej dywizji piechoty 
i 19. pułku piechoty węgierskiej czuli, 
że nie walczą w swojej sprawie. Nie-

stety niemiecki sztab odrzucał ko-
lejne prośby ich dowódców o wyco-
fanie się na Węgry, by mogli bronić 
własnych interesów na terenach kar-
packich. Jednocześnie musieli być 
świadkami zbrodni popełnianych 
na polskich przyjaciołach. 

Szacuje się, że z rąk OUN i UPA 
w Małopolsce Wschodniej i na Woły-
niu zginęło około 100 tys. Polaków. 
Liczba ofiar ludobójstwa popełnio-
nego na samym Wołyniu wynosi 60 
tys. Rozmiar zbrodni, jak również 
okrucieństwa nacjonalistów ukraiń-
skich wobec ludności polskiej wzbu-
dzały u Węgrów chęć odwetu. Prze-
prowadzana rzeź Polaków sprawiała, 
że nawet ci z nich, którzy do tej pory 
mieli neutralny stosunek, stawali się 
wrogo nastawieni do oddziałów 
OUN-UPA. W wielu miejscowościach, 
w których dowiadywali się o zamor-
dowaniu Polaków, z własnej inicja-
tywy przeprowadzali odwetowe ak-
cje wobec Ukraińców. Zdarzało się na-
wet, że Polacy bezskutecznie, w oba-
wie przed dalszą eskalacją mordów, 
prosili Węgrów, by nie napadali 
na ukraińskie domostwa i nie zabijali 
Ukraińców. Węgrzy wyłapywali, 
aresztowali albo na miejscu zabijali 
Ukraińców, którzy brali udział w tzw. 
krwawej niedzieli 11 lipca 1943 r. 

Pomoc Węgrów miała różno-
rodny charakter. Przekazywali broń 
i amunicję broniącym się przed ata-
kami UPA Polakom (duża część posia-
danej przez Polaków broni pocho-
dziła właśnie ze stanu uzbrojenia od-
działów węgierskich), nawet sami 
włączali się w czynną walkę z UPA. 
Oprócz tego dostarczali żywność pol-
skiej ludności i przekazywali jej arty-
kuły pierwszej potrzeby. Ta forma po-
mocy była szczególnie cenna w sytu-
acjach, gdy Polacy zostawali odcięci 
przez Ukraińców od szlaków komu-
nikacyjnych. Ponadto Węgrzy poma-
gali w ucieczce pozostałym przy ży-

ciu mieszkańcom atakowanych wsi 
na Wołyniu i w Małopolsce Wschod-
niej. Szczególnie nasilone ucieczki 
Polaków do posterunków węgier-
skich miały miejsce w miejscowo-
ściach przygranicznych z Węgrami. 
Honwedzi udzielali również pomocy 
medycznej rannym. Przepuszczali 
przez swoje posterunki Polaków pró-
bujących zdobyć żywność, np. 
w Przebrażu. Nie zawsze było to jed-
nak bezpieczne i łatwe. Zdarzyło się, 
że Węgrzy nie chcieli   mimo niskich 
temperatur panujących nocą   po-
zwolić przejść Polakom, obawiając 
się, że to fortel Sowietów lub Ukraiń-
ców. Rano za przysłowiowy bimber 
i słoninę przepuszczali „bratanków”, 
przepraszając ich za nocną zacho-
wawczość. W innej miejscowości, 
Zdołbunowie, Polacy prędko nawią-
zali przyjazne relacje ze stacjonują-
cym tam garnizonem węgierskim. 
Jego żołnierze przychodzili na msze 
do polskich kościołów, gdzie razem 
z Polakami śpiewali znane im pieśni 
np. Bogurodzicę. Uczyli również Po-
laków śpiewów religijnych w języku 
węgierskim. Jak wspominał Win-
centy Romanowski, autor Kaino-
wych dni (Warszawa 1990): „W każdą 
niedzielę duży oddział przychodził 
do kościoła na mszę. Śpiewali swoje 
pieśni, których nauczyli się również 
Polacy. […] Zdawało się, że w tym ko-
ściele i w tym mieście pod osłoną 
bratniego narodu żyła nieprzerwanie 
Polska. Poczuliśmy się pewniej i bez-
pieczniej”. Komendant garnizonu 
w Zdołbunowie miał nawet starać się, 
by na Węgry mogło wyjechać pół ty-
siąca uciekających z Wołynia Pola-
ków. Nie był to odosobniony przypa-
dek. Stacjonujący na ziemiach pol-
skich Węgrzy w transportach powrot-
nych do ojczyzny niejednokrotnie 
ukrywali polskich uchodźców. Naj-
chętniej jednak zabierali ze sobą 
osoby, które mogły udowodnić po-

„BRATANKOWIE” W CHWILI 
 PRÓBY. WĘGRZY NA WOŁYNIU 

 I W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ 
W LATACH II WOJNY ŚWIATOWEJ

Postawa węgierskiej armii na Wołyniu nie jest ani łatwa, ani jednoznaczna w ocenie. Z jednej strony żołnierze  
węgierscy pomagali Polakom uciekającym przed furią ukraińskich oprawców, z drugiej zaś mordowali zarówno 

 bojówkarzy, jak i ludność ukraińską. Były też okresy, w których taktycznie współpracowali z partyzantką ukraińską. 
 Oceniając postawę Węgrów wobec bojówek OUN i UPA, należy pamiętać, że w propagandzie nacjonalistów 
 ukraińskich zarówno Polacy, jak i Węgrzy byli przedstawiani jako historyczni wrogowie narodu ukraińskiego.  

Według węgierskiego historyka Ákosa Fórisa ustalenie faktów utrudnia to, że w ukraińskich dokumentach  
i relacjach przesadnie wyolbrzymiano skalę ataków węgierskich na bojówki ukraińskie, a w węgierskich    

przemilczano zbrodnie popełniane na Ukraińcach. Z punktu widzenia relacji polsko-węgierskich postawa armii  
węgierskiej względem polskiej ludności Wołynia stanowi jednak jedną z jaśniejszych kart historii II wojny światowej. 
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chodzenie węgierskie. Warto zazna-
czyć, że Polacy na tyle ufali Węgrom, 
że prosili ich o zabezpieczanie uro-
czystości pogrzebowych bliskich, 
których Ukraińcy bestialsko zamor-
dowali. Obawiali się bowiem, że 
ukraińskie bojówki nie uszanują po-
grzebu i napadną na Polaków, którzy 
zgromadzili się na ceremonii. Węgrzy 
ostrzegali też stronę polską przed pla-
nowanymi atakami ukraińskimi, je-
śli weszli w posiadanie informacji 
na ich temat.  

W meldunkach polskiej konspi-
racji nie brakuje danych o postawie 
i pomocy Węgrów. W jednym z rapor-
tów można przeczytać, że Węgrzy 
często zastawali Ukraińców na gorą-
cym uczynku podczas prób napadów 
na polskie domy. Wówczas areszto-
wali sprawców, wiążąc im ręce wraz 
z narzędziem tortur, jakie mieli 
przy sobie np. siekierą. W polskich ra-
portach pojawiają się także opisy 
świadczące o czynnym wspieraniu 
przez Węgrów walk polskich żołnie-
rzy z UPA, co miało duże znaczenie 
psychologiczne, zważywszy że Wę-
grzy byli podporządkowani rozka-
zom armii niemieckiej. Zdarzały się 
jednak przypadki, że dochodziło 
do starć polsko-węgierskich. Zazwy-
czaj jednak, jeśli obie strony oriento-
wały się, że mają do czynienia z „bra-
tankami”, starały się zaprzestać walk. 

Nie zmienia to jednak faktu, że efek-
tem potyczek były straty osobowe za-
równo po polskiej, jak i węgierskiej 
stronie. Z racji propolskiej postawy 
Węgrów, Niemcy nie ufali swoim so-
jusznikom i śledzili ich ruchy. Stąd 
Węgrzy czasem pozorowali walkę 
z Polakami, aby nie wzbudzać nie-
mieckich podejrzeń. Nawet gdy do-
szło do starcia z żołnierzami 27. Wo-
łyńskiej Dywizji Armii Krajowej, 
wziętych do niewoli Polaków Węgrzy 
odesłali do szpitala. Węgierskie od-
działy potrafiły zainterweniować 
u niemieckiego dowództwa, by wy-
puścili wziętych do niewoli żołnierzy 
polskiego podziemia. Aby ułatwić 
wzajemne rozpoznanie np. umundu-
rowania, obie strony kolportowały 
ulotki informacyjne i słowniczki. 

Gdy po rzezi na Wołyniu zaczęły 
się mordy w Małopolsce Wschodniej, 
stacjonujący tam żołnierze z 1. Armii 
węgierskiej oraz żołnierze z tzw. Wę-
gierskiej Grupy Okupacyjnej ruszyli 
z pomocą. Uczestniczyli w walkach 
z Sowietami trwającymi do 12 maja 
1944 r., na odcinku frontu Kołomyja 
Nadwórna. Żołnierze m.in. z 7. dywi-
zji piechoty, 24. pułku piechoty, 12. 
pułku z Nyíregyháza oraz 21. pułku 
z Koszyc wspierali Polaków m.in. 
w Stanisławowie. Do kontaktów pol-
sko-węgierskich dochodziło tam już 
w 1941 r. Wówczas stacjonujący w Sta-

nisławowie Węgrzy chronili Polaków 
przed terrorem ze strony Niemców. 
Ponownie siły węgierskie zawitały 
do tego miasta jesienią 1943 r. Wsła-
wiły się obroną Polaków przed ata-
kami UPA. W Małopolsce Wschodniej 
działała także Grupa Karpacka VIII 
Korpusu Armijnego, walcząc z od-
działami OUN-UPA i ratując Polaków. 
W maju 1944 r. VIII Korpus Rezer-
wowy został przemianowany na II 
Korpus Rezerwowy – ten sam, który 
stacjonował na obrzeżach Warszawy, 
gdy wybuchło powstanie warszaw-
skie. 

Przy obojętnym stosunku Niem-
ców do zbrodni popełnianych przez 
Ukraińców, postępowanie Węgrów 
była jedyną realną pomocą dla Pola-
ków. W ósmym numerze „Wiadomo-
ści z Ziem Wschodnich”, z 18 maja 
1944 r., wydawanych przez Delega-
turę Rządu RP na Kraj, można prze-
czytać, że „Polacy czują się obecnie 
bezpiecznie jedynie tam, gdzie jest 
wojsko węgierskie”. Jak podaje ukra-
iński historyk Ihor Iljuszyn, Niemcom 
nie podobała się postawa Węgrów. 
Woleli, aby sytuacja wywołana przez 
ataki UPA jak najszybciej się zakoń-
czyła i zapanował spokój na terenach, 
na które wkraczali. Widząc jednak 
nieugiętość Węgrów i dalsze ataki 
ukraińskich nacjonalistów, które 
przyczyniały się do chaosu, dali 

swoim sojusznikom wolną rękę 
w walkach z UPA. Ta starała się osła-
biać siły węgierskie, atakując gorzej 
uzbrojone grupy. W Stanisławowie 
w maju po uprowadzeniu przez Ukra-
ińców żołnierzy węgierskich Niemcy 
musieli interweniować. Atak na siły 
sprzymierzone sprawił, że i tu pozwo-
lili Węgrom walczyć z Ukraińcami. 

Tak zdecydowaną postawę Wę-
grów strona ukraińska wzięła na cel 
swej propagandy. Faktem jest, że żoł-
nierze Armii Krajowej pertraktowali 
z nimi celem wspólnego odpierania 
ataków i organizacji akcji odweto-
wych na Ukraińcach, np. w okręgu 
stanisławowskim. Rozmowy takie 
prowadził z węgierskim kapitanem 
Gade w maju 1944 r. przedstawiciel 
sztabu Okręgu AK Stanisławów. 
Współdziałanie polegało na przeka-
zywaniu Węgrom informacji o wro-
gich im działaniach i przedstawicie-
lach ukraińskich formacji w zamian 
za nieprzeszkadzanie Polakom 
w walkach z Ukraińcami. Ponadto 
Węgrzy dostarczali do Okręgu AK Sta-
nisławów broń. 

W fundamentalnej pracy Wła-
dysława i Ewy Siemaszków pt. Ludo-
bójstwo dokonane przez nacjonali-
stów ukraińskich na ludności polskiej 
Wołynia 1939 1945 także nie zabrakło 
informacji o dyslokacji i postawie Wę-
grów w czasie zbrodni wołyńskiej. 

Jednym z przykładów węgierskiej 
pomocy jest udzielenie schronienia 
Polakom uciekającym przed ban-
dami UPA w budynku stacji kolejo-
wej w Jezioranach w gminie Warko-
wicze. Co więcej, dzięki Węgrom sku-
tecznie odparto kolejny atak Ukraiń-
ców. Budynki, w których kwatero-
wali „bratankowie”, często stawały 
się bezpieczną kryjówką Polaków, np. 
w Białokrynicy. Tam otrzymali oni 
zresztą wielowymiarową pomoc. 
W przypadku napadów ze strony 
UPA Węgrzy podejmowali kroki od-
wetowe. Oddawali też broń i amuni-
cję oddziałom Armii Krajowej, często 
na zasadzie wymiany barterowej, np. 
za jedzenie.  

Zdarzały się jednak przypadki 
wspierania działań ukraińskich przez 
Węgrów, a także odsprzedawanie 
broni Ukraińcom lub poddawanie się 
celem rozbrojenia. Warto nadmienić, 
że według meldunków armii niemiec-
kiej, w drugiej połowie 1944 r. nasta-
wienie Węgrów do Ukraińców uległo 
zmianie. Aby węgierscy żołnierze 
i ukraińscy partyzanci nie ponosili 
strat na terenach, na których spoty-
kali się, zapanowała neutralność 
w obopólnych relacjach. Z punktu wi-
dzenia interesów III Rzeszy, zarówno 
wojska węgierskie, jak i oddziały ukra-
ińskie były sojusznikami w walce z Ar-
mią Czerwoną.

Fragment mapy Polska-Pologne-Poland-Polen, przedstawiający sieć komunikacyjną na Wołyniu. Druk Wojskowy Instytut Geograficzny 1938; wydana z inicjatywy Ligii Popierania Turystyki i Polskich 
Kolei Państwowych (Biblioteka Narodowa / polona.pl)
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Ciąg dalszy ze str. 14 
 
W 1943 r. Wola Ostrowiecka była 

zamieszkana przez co najmniej 866 
osób – 197 rodzin. Ze 169 rodzin zgi-
nęło co najmniej 568 osób, tj. ok. 66 
proc. mieszkańców wsi. W tej liczbie 
było na pewno 161 mężczyzn, 185 ko-
biet (w tym co najmniej 5 w zaawan-
sowanej ciąży) i ok. 222 dzieci. Z 79 ro-
dzin nikt nie ocalał – zginęli wszyscy. 
Prawdopodobnie rzeczywista liczba 
pomordowanych jest większa od po-
danej o 10–15 osób. Pozostały po za-
bitych majątek zrabowano, a zabudo-
wania spalono. Razem z wiernymi 
zginął ostatni proboszcz ostrowiecki 
ks. kan. Stanisław Dobrzański. Został 
wyciągnięty ze sterty słomy, w której 
się ukrył, i zamordowany w zabudo-
waniach Trusiuka; prawdopodobnie 
obcięto mu głowę siekierą. 19 wrze-
śnia 1943 r. spalono również kościół. 
W pobliżu mogiły w Ostrówkach od-
kryto zasypaną studnię, na której 
dnie spoczywał szkielet starca – Wła-
dysława Kuwałka. Łącznie w czasie 
ekshumacji odnaleziono szczątki nie 
mniej niż 324 osób, czyli 31 proc. 
ogółu zamordowanych 30 sierpnia 
1943 r. [10] 

Dziś na miejscu Ostrówek i Woli 
Ostrowieckiej rozciągają się pokoł-
chozowe pola uprawne, pastwiska 
lasy i łąki. Na niektórych mogiłach 
zbiorowych widnieją ślady wypasu 
bydła. Pozostał zdewastowany i za-
rośnięty cmentarz parafialny 
w Ostrówkach oraz niepoliczone po-
jedyncze i zbiorowe mogiły. Od po-
nad dwudziestu lat na cmentarzu 
trwają coroczne prace porządkowe, 
które mają na celu odrestaurowanie 
nekropolii oraz niedopuszczenie 
do ponownego jej zarośnięcia [11]. 
Tak naprawdę teren po obu tych 
wsiach jest wielkim cmentarzem! 

Dokładnie w 49. rocznicę mordu, 
30 sierpnia 1992 r. na dawnym cmen-
tarzu rzymskokatolickim w Ostrów-
kach odbyły się uroczystości pogrze-
bowe. Na ten jedyny w swoim rodzaju 
pogrzeb po latach przybyli z Polski 
przedstawiciele Sejmu i Senatu RP, 
władz państwowych, Środowiska 
Żołnierzy 27 Wołyńskiej Dywizji AK 
i Stowarzyszenia Upamiętnienia Ofiar 
Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów 
oraz dziennikarze. Ukraina była repre-
zentowana przez przedstawicieli pre-
zydenta oraz władz obwodowych. 
Przybyła także ok. 300-osobowa 
grupa Polaków złożona z dawnych 
mieszkańców Ostrówek i Woli Ostro-
wieckiej a także  ich dzieci i wnuków. 
Bardzo licznie stawili się Ukraińcy – 
mieszkańcy wsi Równo, Borowa, 
Huszcza, Sokół i Połapy. Łącznie 
w uroczystościach wzięło udział pra-
wie 2 tys. osób.  

Przez kolejne lata kontynu-
owano coroczne pielgrzymki autoka-
rowe do Ostrówek i Woli Ostrowiec-
kiej [12]. Przy tych okazjach odpra-
wiane są Msze św. przy zbiorowej 
mogile na ostrowieckim cmentarzu. 
W modłach biorą zawsze udział miej-
scowi Ukraińcy.  

Pierwsza ekshumacja zbliżyła 
obie społeczności, a ujawnienie po-
twornych skutków zapiekłej nienawi-
ści do innych nacji było tu momentem 
zwrotnym w dążeniu do nawiązywa-
nia przyjaznych kontaktów między 
Polakami i Ukraińcami. Wbrew oba-

wom niektórych przedstawicieli 
władz Ukrainy ekshumacja nie stała 
się zaczynem nienawiści, żądzy od-
wetu i pogardy dla Ukraińców, lecz 
wśród Polaków wywołała chęć prze-
baczenia i pojednania. Chociaż Ostró-
wek i Woli Ostrowieckiej nie ma już 
na współczesnych mapach Ukrainy, to 
pozostał cmentarz oraz zbiorowe i po-
jedyncze mogiły pomordowanych.  

Byli mieszkańcy tych wsi przez 
kolejne lata starali się u władz 
w Łucku i Lubomlu o dokończenie 
ekshumacji i katolicki pochówek po-
mordowanych. Bezskutecznie. Na-
dzieja wróciła w 2003 r., gdy z okazji 
sześćdziesiątej rocznicy mordów 
na Wołyniu brano pod uwagę 
Ostrówki jako miejsce spotkania pre-
zydentów Polski i Ukrainy. Ze wzglę-
dów organizacyjnych i logistycznych 
wybrano jednak Poryck (Pawliwkę). 
Kolejna szansa pojawiła się w 2011 r., 
kiedy w czasie spotkania prezyden-
tów Polski (Bronisława Komorow-
skiego) i Ukrainy (Wiktora Janukowy-
cza) padła propozycja, aby postawić, 
a następnie wspólnie odsłonić po-
mnik w Ostrówkach. Strona ukraiń-
ska zgodziła się na inicjatywę Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, 
żeby wcześniej przeprowadzić eks-
humację i zorganizować katolicki po-
chówek ofiar.  

W ekshumacjach w Ostrówkach 
i Woli Ostrowieckiej, rozpoczętych 25 
lipca 2011 r., uczestniczyli pracow-
nicy ROPWiM oraz archeolodzy 
z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, a także przedstawiciele 
rodzin pomordowanych i IPN. Dzia-
łania wcześniej uzgodnione ze stroną 
ukraińską (władzami obwodowymi 
w Łucku i powiatowymi w Lubomlu) 
były prowadzone przez archeologów 
ukraińskich ze Lwowa, a koordyno-
wane przez ROPWiM. Miały za zada-
nie wydobycie szczątków z dwóch 
masowych dołów śmierci.  

Prace archeologiczne prowa-
dzono w młodym, kilkunastoletnim 
lesie sosnowym, na tzw. Trupim Polu 
[13] koło wsi Sokół, gdzie według re-
lacji świadków zginęło ok. 300 kobiet 
i dzieci z Ostrówek i Woli Ostrowiec-
kiej. Odbywały się w bardzo trudnych 
warunkach aprowizacyjnych i pogo-
dowych. Wykonano aż dwanaście 
wykopów sondażowych, ale odnale-
ziono i odsłonięto tylko jedną mogiłę. 
Grób masowy miał wymiary 8,5 na 2,5 
m, a głębokość 1,2 m. Krył szczątki co 
najmniej 231 osób [14]. Według relacji 
świadków ciała przez prawie dwa ty-
godnie leżały na powierzchni ziemi, 
zanim je zakopano, były więc w sta-
nie rozkładu. Grób został wykopany 
w piasku, środowisku łatwo prze-
puszczalnym dla wody. Te czynniki 
spowodowały, że szczątki kostne po-
mordowanych uległy daleko idącemu 
rozkładowi. Szczególnie nie do końca 
zmineralizowane kości dzieci mani-
festowały się pod postacią ciemnych 
przebarwień utworzonych przez 
ułamki kostne i korzenie drzew [15]. 

Tej sytuacji nie chciała uwzględ-
nić kilkuosobowa komisja ukraińska 
ze Lwowa z firmy Dola, która pojawiła 
się na cmentarzu w Ostrówkach do-
słownie kilkanaście godzin przed po-
grzebem. Jej członkowie wyrzucili 
z trumien ułożone i przygotowane już 
do pochówku szczątki pomordowa-
nych. Nie pomogły protesty polskich 

specjalistów. W świetle reflektorów 
samochodu pośpiesznie przeliczono 
kości długie i stwierdzono, ze strona 
polska połamała je na mniejsze ka-
wałki, by zawyżyć liczbę ofiar. 
Do końca nie było wiadomo, czy za-
planowany pogrzeb się odbędzie. 

Oprócz prac na Trupim Polu wy-
konano trzy akcje ekshumacyjne 
w pobliżu wsi Sokół. Wszystkie ekshu-
mowane groby wskazane zostały 
przez mieszkańców tej ukraińskiej 
wsi. Pierwszy znajdował się w lesie ok. 
1 km od Trupiego Pola i krył szczątki 
dwóch osób – małżeństwa Pogorzel-
ców (znanych z relacji świadków – Po-
laków i Ukraińców). Drugi grób, kry-
jący szczątki trzech osób, znajdował 
się również w lesie, ok. 1,5 km od Tru-
piego Pola. Kolejna ekshumacja miała 
miejsce we wsi Sokół, gdzie wydobyto 
niekompletne szkielety dwóch męż-
czyzn. Najstarsi Ukraińcy mieszkający 
w tej wsi podali, że są to szczątki 
dwóch żołnierzy z 27. Wołyńskiej Dy-
wizji Piechoty AK, którzy zginęli we 
wsi Sokół 21 kwietnia 1944 r. w boju 
z wojskami niemieckimi: prawdopo-
dobnie por. Andrzeja Buchmana ps. 
„Korsak” i N.N. ps. „Cygan”.  

Kolejna akcja poszukiwawcza 
i ekshumacyjna odbyła się w dniach 
22–30 sierpnia we wsi Wola Ostro-
wiecka. Prace archeologiczne rozpo-
częły się na polu w miejscu dawnej 
szkoły, którą archeologom ukraiń-
skim ze Lwowa udało się zlokalizo-
wać za pomocą georadaru. Już pierw-
szy wykop sondażowy o długości 20 
m i szerokości 2 m wykazał, że na głę-
bokości zaledwie 30 cm poniżej po-
ziomu gruntu występują liczne frag-
menty ludzkich kości poniszczone 
przez narzędzia rolnicze. Pole to przez 
blisko pięćdziesiąt lat było uprawiane 
przez miejscowy kołchoz. Według re-
lacji świadków 30 sierpnia 1943 r. z rąk 
UPA mogło tam zginąć ok. 250 Pola-
ków – głównie kobiety z dziećmi.  

Wykonano sześć kolejnych wy-
kopów sondażowych oraz posze-
rzono wykop już istniejący, w którym 
natrafiono na mogiłę masową kry-
jącą szczątki ludzkie. W pracach 
uczestniczyli młodzi archeolodzy 
ukraińscy z Łucka z firmy Wołyńskie 
Starożytności. W sumie z tego miej-
sca podjęto prochy nie mniej niż 79 
osób, głównie kobiet i małych dzieci.  

Wydobyte wówczas we wszyst-
kich opisanych miejscach szczątki 
umieszczono w plastikowych wor-
kach, a następnie przełożono do kilku 
drewnianych trumien. Prochy nie 
mniej niż 317 osób zostały uroczyście 
pochowane 30 sierpnia 2011 r. 
na cmentarzu w Ostrówkach. W uro-
czystościach pogrzebowych wzięli 
udział przedstawiciele państwa pol-
skiego oraz ukraińskiej administracji 
Wołynia, a także pielgrzymi z Polski 
(głównie dawni Wołyniacy oraz ich 
rodziny – łącznie ok. 200 osób) i liczni 
Ukraińcy (ok. 400 osób, dawni sąsie-
dzi z pobliskich miejscowości). Uro-
czystość rozpoczęła się Mszą św. 
za spokój dusz zamordowanych, 
którą odprawił ordynariusz diecezji 
łuckiej razem z kilkunastoma księżmi 
z Wołynia i Polski. Następnie nabo-
żeństwo żałobne odprawili w ob-
rządku wschodnim duchowni Ukra-
ińskiej Cerkwi Prawosławnej. 

 W latach 2001–2002 prowa-
dzono prace poszukiwawcze i ekshu-

macyjne grobów Polaków zamordo-
wanych 11 lipca 1943 r. w kościele pa-
rafialnym w Porycku (obecnie Paw-
liwka). Na prawosławnym cmenta-
rzu w Porycku odnaleziono i reekshu-
mowano mogiłę kryjącą szczątki 52 
ofiar UPA (zostały one odnalezione 
w 1981 r. przy budowie sklepu) [16].  

Polskim archeologom udało się 
również odnaleźć szczątki sześciooso-
bowej rodziny Palinków z Porycka 
oraz sześcioosobowej rodziny Zakrze-
wickich z pobliskiej miejscowości Ra-
dowicze. Przeniesiono je na dawny 
cmentarz rzymskokatolicki w Po-
rycku [17]. Uroczysty pogrzeb ofiar 
odbył się z udziałem prezydentów 
Aleksandra Kwaśniewskiego i Łe-
onida Kuczmy 13 lipca 2003 r . 

We wrześniu 2013 r. (w siedem-
dziesiątą rocznicę ludobójstwa na Wo-
łyniu) odbyła się ekshumacja 80 Pola-
ków zamordowanych przez UPA 
w Gaju (powiat kowelski). Należy 
przypomnieć, iż 30 sierpnia 1943 r. od-
działy UPA pod dowództwem 
„Wowka” zamordowały ok. 600 
mieszkańców tej kolonii. Teraz udało 
się odnaleźć dół śmierci położony 
w dawnej strzelnicy koło zniszczonej 
szkoły. Już pierwszego dnia prac od-
kryto, że ktoś celowo rozkopał środek 
mogiły, rozrzucając ludzkie kości, i na-
wiózł w to miejsce domowych śmieci. 
Widniejąca na niektórych z nich data 
produkcji wskazywała rok 1992 i 1993, 
czyli już za wolnej Ukrainy. W trakcie 
ekshumacji zostały znalezione i zabez-
pieczone medaliki, guziki, łuski po na-
bojach z lat trzydziestych i okresu 
1940–1942. Jedna z łusek nosiła datę 
1944 r. Jak się tam znalazła, skoro 
mordu dokonano 30 sierpnia 1943 r.? 
Na podstawie tej jednej łuski archeolo-
dzy ukraińscy zaczęli wysuwać hipo-
tezę, że mordu dokonało nie UPA, lecz 
w 1944 r. NKWD. Po trzech tygodniach 
udało się wydobyć szczątki 81 osób 
[19]. Ich uroczysty pogrzeb z udziałem 
przedstawicieli władz polskich i ukra-
ińskich oraz duchowieństwa rzym-
skokatolickiego odbył się 19 paździer-
nika 2013 r. na dawnym cmentarzu pa-
rafialnym w Sokólu.  

Kolejne prace archeologiczne 
ekipy polsko-ukraińskiej prowadzono 
w Ostrówkach i Woli Ostrowieckiej 
w maju i sierpniu 2015 r. Odnaleziono 
mogiłę zbiorową w Ostrówkach kry-
jącą szczątki 33 osób (22 mężczyzn, 5 
kobiet, 6 dzieci) oraz mogiłę kobiety 

w Woli Ostrowieckiej. Już w trakcie 
operacji okazało się, że Rada Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa z niezna-
nych powodów nie pokryje jej kosz-
tów. Archeolodzy pracowali przez 
kilka tygodni społecznie. Pogrzeb, 
trumny i pracę antropologa sfinanso-
wały rodziny pomordowanych. Rów-
nież w pogrzebie nie uczestniczył nikt 
z ROPWiM. Pochówek odbył się 
na cmentarzu w Ostrówkach 30 sierp-
nia 2015 r. – w 72. rocznicę mordu. 

W latach 1992–2015 w wyniku 
pięciu ekshumacji odnaleziono 
szczątki niespełna 800 Polaków za-
mordowanych w 1943 r. przez OUN-
UPA, co stanowi 1,3 proc. wszystkich 
zamordowanych na Wołyniu. W in-
nych województwach Małopolski 
Wschodniej prac ekshumacyjnych 
nie prowadzono.  
Czy po osiemdziesięciu latach uda się 
odnaleźć wszystkich (120–150 tys.) 
i po katolicku pochować? Musimy do-
łożyć wszelkich starań, żeby jak naj-
więcej z nich „zawołać po imieniu” 
i opatrzyć na ostatnią drogę. Jesteśmy 
im to winni, wszak to byli polscy oby-
watele. 

W kwietniu 2017 r. po rozebraniu 
nielegalnego pomnika UPA w Hru-
szowicach na Podkarpaciu strona 
ukraińska wydała stronie polskiej cał-
kowity zakaz poszukiwań, ekshuma-
cji i pochówków. Wciąż prowadzone 
są rozmowy na ten temat, ostatnio 
na najwyższym szczeblu. 

Instytut Pamięci Narodowej w la-
tach 2016–2022 wielokrotnie zwracał 
się do ukraińskiego Instytutu Pamięci 
Narodowej i Państwowej Międzywy-
działowej Komisji ds. Upamiętniania 
Uczestników Antyterrorystycznych 
Operacji, Ofiar Wojny i Politycznych 
Represji w Kijowie z prośbą o zgodę 
na przeprowadzenie przez Biuro Po-
szukiwań i Identyfikacji IPN prac ba-
dawczych oraz ekshumacyjnych 
w miejscach pochówków Polaków 
z okresu II wojny światowej na Ukra-
inie. Prosił też o przedstawienie pro-
cedury postępowania w kolejnych 
etapach po zaakceptowaniu wnio-
sków oraz sposobu ustalenia szczegó-
łów prowadzenia badań we wszyst-
kich stanowiskach. Planowane były 
badania i ekshumacje m.in. w miej-
scowościach [19]:  
1. Tynne (żołnierze KOP polegli 
w 1939 r., prace poszukiwawcze),  
Ciąg daszy na str. 16 
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Zabłotce. Miejsce, w którym stał kościół pw. Trójcy Świętej. Zginął w nim 
z rąk banderowców, podczas porannej mszy św. 11 VII 1943 r. ks. Józef 
Aleksandrowicz wraz z grupą parafian (fot. Leon Popek) 

DR  LEON POPEK 
Biuro Upamiętniania Walk i Męczeństwa IPN 
 

N
a Wołyniu spośród 
ok. 2500 miejscowo-
ści, w których w 1939 
r. mieszkali Polacy, 
w wyniku działań 
OUN-UPA przestało 

istnieć ok. 1500 (wsi, kolonii, chuto-
rów, przysiółków) – zostały one spa-
lone i zniszczone. Spośród ok. 60 tys. 
zamordowanych Polaków niespełna 
3 tys. (5 proc.) miało religijny pochó-
wek. Nieliczne pogrzeby były organi-
zowane w zagrożeniu życia przez oca-
lałych, ale bez udziału księży. Niepo-
chowane zwłoki były masowo bez-
czeszczone (ludzi okaleczano za ży-
cia i po śmierci), zakopywane – bardzo 
często już w stanie rozkładu – w miej-
scach mordu, lub w innych miejscach 
poza cmentarzami, palone wraz z za-
budowaniami, wrzucane do rzek 
i studni. Część zwłok nigdy nie została 
pogrzebana. Była żerem dla dzikich 
zwierząt i ptactwa. Rodzinom, znajo-
mym, ukraińskim sąsiadom unie-
możliwiano pochowanie ciał. Terro-
ryzowano ich, wprowadzono zakaz 
pochówku, mordowano żałobników. 
Nierzadko naśmiewano się z bólu 
i żalu rodzin pomordowanych. 
Wbrew zwyczajowi zmarli nie zostali 
opłakani, żywym nie pozwolono 
na wyrażenie bólu. Liczne były wy-
padki profanacji grobów, które ludzie 
zdołali ustanowić, niszczenia upa-
miętnień i wykopywania krzyży [3]. 

Nie udzielano rodzinom infor-
macji, gdzie znajdują się polskie 
mogiły. Starsze pokolenie byłych 
mieszkańców Wołynia już odeszło, 
a ponieważ nie miało możności od-
wiedzenia swoich stron rodzin-
nych, nie przekazało następnemu 
pokoleniu wiedzy, gdzie leżą ich bli-
scy. Na naszych oczach odchodzą 
ostatni Wołyniacy, którzy jeszcze 
cokolwiek pamiętają. Za kilka at 
nikt już nie wskaże nam miejsc po-
chówku Polaków. 

Według moich badań i obliczeń  
krzyżem (metalowym lub drewnia-
nym) lub jakimś skromnym pomni-
kiem – nie zawsze postawionym 
na mogile, a często tylko ku pamięci 
– oznaczono ok. 180–200 miejsc bądź 
miejscowości [4]. To znaczy, że w ok. 
1300 miejscowościach na Wołyniu, 
w których Polacy zginęli z rąk OUN-
UPA, nie ma krzyża na mogiłach 
osób zamordowanych, a w większo-
ści w ogóle nie ma mogił. Trzeba 
podkreślić, że część upamiętnień po-
stawiła jeszcze władza sowiecka – 
„obywatelom radzieckim narodowo-
ści polskiej, którzy zginęli z rąk bur-
żuazyjnych nacjonalistów ukraiń-
skich” (po 1990 r. napisy te zostały 
skute lub zmieniono całe tablice) [5]. 
Jest też kilkadziesiąt krzyży oraz po-
mników, które za zgodą miejsco-
wych władz ukraińskich zostały po-
stawione przez ocalałych Polaków 
i ich rodziny bądź różne stowarzy-
szenia po 1989 r., w niezwykle trud-
nych warunkach i okolicznościach 
[6]. Kilka okazałych pomników po-
wstało po 1989 r. z inicjatywy i fun-
duszy Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa [7]. 

Należy przeprowadzić ekshu-
macje w setkach pojedynczych i zbio-
rowych dołów śmierci ze względu 
na ich położenie (las, bagna, łąki, pola 
uprawne), a wydobyte szczątki po-
chować na istniejących jeszcze cmen-
tarzach rzymskokatolickich bądź pra-
wosławnych. Niestety w ciągu ostat-
nich trzydziestu kilku lat relacji pol-
sko-ukraińskich nie zostały wyzna-
czone cmentarze, na których należa-
łoby złożyć ekshumowane szczątki. 
Za każdym razem trzeba przechodzić 
bardzo żmudną procedurę uzgadnia-
nia miejsca pochówku [8]. 

 
Wołyńskie ekshumacje  
w latach 1992–2015 

 Od 1992 r. byłem organizatorem 
bądź współorganizatorem oraz 
uczestnikiem prac poszukiwawczych 
i ekshumacyjnych organizowanych 

na Wołyniu przez Radę Ochrony Pa-
mięci Walk i Męczeństwa. Wszystkie 
prace ekshumacyjne poprzedzone 
były niezwykle żmudnymi poszuki-
waniami żyjących świadków, zbiera-
niem od nich relacji, wspomnień i fo-
tografii oraz kwerendami w archi-
wach polskich i ukraińskich archi-
wach obwodowych w Łucku, Rów-
nem czy Żytomierzu. 

Tak zebrane informacje podczas 
wizji lokalnych były weryfikowane 
przy pomocy życzliwej miejscowej 
ludności ukraińskiej – w terenie, 
w którym często nie było już żad-
nych śladów po spalonych w 1943 r. 
miejscowościach. Pomimo tych wy-
siłków po uzyskaniu niezbędnych 
pozwoleń na prace poszukiwawcze 
bardzo często polsko-ukraińska 
ekipa archeologów nie odnajdywała 
szczątków zamordowanych w 1943 
r. przez UPA Polaków. Przyczyny 
były bardzo różne: najczęściej 

zmiany w krajobrazie – brak jakiej-
kolwiek zabudowy, punktu odnie-
sienia, przeprowadzone melioracje, 
nasadzony las, powojenne osiedla 
czy drogi – oraz brak świadków. Czę-
sto obecni mieszkańcy to ludność 
napływowa, zostali nasiedleni 
po 1945 r., pochodzili z innych części 
Ukrainy, Rosji czy Polski.  

Pierwsza ekshumacja odbyła się 
w sierpniu 1992 r. w Ostrówkach i Woli 
Ostrowieckiej w dawnym powiecie 
lubomelskim województwa wołyń-
skiego. Z dwóch masowych dołów 
śmierci wydobyto szczątki nie mniej 
niż 323 osób – Polaków zamordowa-
nych przez OUN-UPA 30 sierpnia 1943 
r. [8] Wówczas, w ciągu zaledwie kilku 
godzin Ukraińcy wymordowali w obu 
wsiach prawie 1050 osób [9]. 

W Ostrówkach mieszkały 
w 1943 r. co najmniej 664 osoby – 121 
rodzin. Zginęło co najmniej 474 osób 
należących do ponad stu rodzin, tj. 

ok. 70 proc. mieszkańców wsi. Praw-
dopodobnie rzeczywista liczba po-
mordowanych jest o 10–15 osób 
większa od podanej.  

W liczbie tej było na pewno: 145 
mężczyzn, 125 kobiet i 204 dzieci (do 
lat 14). Prawdopodobnie sześć kobiet 
było w zaawansowanej ciąży. Sposób 
i okoliczności przeprowadzenia 
mordu wskazują, że jego celem było 
fizyczne wyniszczenie całej ludności 
Ostrówek i Woli Ostrowieckiej – w tym 
także dzieci, kobiet i starców. To było 
zaplanowane i zrealizowane ludobój-
stwo. Fakt, że ocalało ok. 30 proc. po-
tencjalnych ofiar, można tłumaczyć 
niespodziewanym pojawieniem się 
oddziału niemieckiego, który ostrze-
lał z dużej odległości Ukraińców. Na-
pastnicy w panice wycofali się po-
spiesznie z obu wsi. Nie zdążyli do-
kładnie przeszukać zabudowań, 
w których ukrywali się mieszkańcy. 
 Ciąg dalszy na str. 15 

Według najnowszych badań polskich historyków w latach 1939–1947 z rąk nacjonalistów ukraińskich zginęło  
ok. 60 tys. Polaków w przedwojennym województwie wołyńskim [1], a co najmniej drugie tyle – w województwach 

 poleskim, lwowskim, tarnopolskim, stanisławowskim oraz na terenach obecnie wchodzących w skład państwa  
polskiego (w powiatach hrubieszowskim, przemyskim, tomaszowskim. Łącznie zostało zamordowanych  

120–150 tys. Polaków w ok. 4 tys. miejscowości [2].

EKSHUMACJE OFIAR ZBRODNI   
OUN-UPA. DOTYCHCZASOWE 

  WYNIKI, WYZWANIA, PERSPEKTYWY 
 I NASZE  OCZEKIWANIA  

OD STRONY UKRAIŃSKIEJ

Małe Hołoby. Znajdujący się na terenie dawnego kościoła grób ks. Józefa Szostaka i br. Piotra Mojsijonka, którzy 
zostali zamordowani przez policję ukraińską w służbie niemieckiej 5 IV 1943 r. W tym samym roku UPA spaliła 
kościół (fot. Leon Popek)
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Ciąg daszy ze str. 15 
 
2. Urycz (żołnierze WP polegli 
w 1939 r., prace poszukiwawcze), 
3. Ostrówki i Wola Ostrowiecka 
(ofiary cywilne z 1943 r., prace poszu-
kiwawcze),  
4. Orzeszyna (ofiary cywilne z 1943 r., 
prace poszukiwawcze), 
5. Lwów-Hołosko (żołnierze WP po-
legli w 1939 r., prace ekshumacyjne), 
6. Mościska (żołnierze WP polegli 
w 1939 r., prace ekshumacyjne), 
7. Huta Pieniacka (ofiary cywilne 
z 1944 r., prace poszukiwawcze). 

Biuro Poszukiwań i Identyfikacji 
IPN zinwentaryzowało dziesiątki 
miejsc pochówków Polaków poległych 
i pomordowanych w okresie II wojny 
światowej na terenie Ukrainy. Kwe-
rendy archiwalne, relacje świadków 
i prace rekonesansowe według zebra-
nej wiedzy wymagały podjęcia takich 
prac. W kilku przypadkach dosyć pil-
nych, ponieważ konsulaty polskie 
w Łucku i we Lwowie sygnalizowały 
o bezczeszczeniu polskich miejsc pa-
mięci i grobów żołnierzy Wojska Pol-
skiego z 1920 i 1939 r. Instytut Pamięci 
Narodowej zabiegał o jak najszybsze 
postępowanie. Strona polska uważała, 
że obustronna współpraca pozwoli re-
alizować działalność związaną z poszu-
kiwaniem miejsc spoczynku osób po-
ległych w wojnach, przywracać im pa-
mięć i tożsamość oraz godnie, z należ-
nym szacunkiem pochować.  

W kwietniu 2017 r. na przedmie-
ściach Kowla (Ukraina), w miejscowo-
ści Werbka, naruszono zbiorową mo-
giłę prawdopodobnie żołnierzy gen. 
Hallera, którzy polegli w walce z bol-
szewikami w 1919 i 1920 r. Koparki ma-
sowo wywoziły z tego miejsca piasek. 
Gdy go wysypywały (co zarejestro-
wano na amatorskich filmikach), wi-
dać było ludzkie czaszki. Nie wia-
domo, co się z nimi później stało. Po-
mimo interwencji polskiego konsula 
z Łucka nie poproszono polskich ar-
cheologów o pomoc czy chociażby 
udział w charakterze obserwatorów – 
w celu stwierdzenia, czyje są to kości. 

Również w kwietniu 2017 r. 
do IPN zwrócił się ordynariusz diecezji 
łuckiej z prośbą o pomoc w ekshumacji 
ks. Józefa Szostaka i br. Piotra Mojsie-
jonka, którzy 5 kwietnia 1943 r. w miej-
scowości Małe Hołoby (powiat Kamień 
Koszyrski) zostali zamordowani przez 
policję ukraińską w służbie niemiec-
kiej. Dotychczasowa mogiła nosiła 
ślady rozkopania, działań „hien cmen-
tarnych”. Ani jednak biskup, ani IPN ni-
gdy nie otrzymali zgody władz ukraiń-
skich na ekshumację. 

W czerwcu 2017 r. konsul gene             
ralny RP w Łucku powiadomił władze 

Polski, że na terenie byłego więzienia 
NKWD w Łucku (ul. Katedralna 16) 
znaleziono zbiorową mogiłę, w której 
znajdują się szczątki ok. 100–150 więź-
niów zamordowanych przez NKWD 
w czerwcu 1941 r. Można wniosko-
wać, że część ofiar należała do licznej 
grupy więźniów narodowości pol-
skiej. Miejscowa prasa niemal natych-
miast ogłosiła, że są to szczątki nacjo-
nalistów ukraińskich. Nie zaproszono 
strony polskiej do badań archeolo-
gicznych ani nawet na wspólny po-
grzeb. Pochowano prochy jako nale-
żące do ofiar ukraińskich [20]. 

W sierpniu 2017 r. ukraińscy ar-
cheolodzy z Wołyńskich Starożytno-
ści zwrócili się do IPN z prośbą o dele-
gowanie kilku pracowników do po-
mocy w poszukiwaniu i ekshumacji 
mogiły polskich legionistów, którzy 
zginęli w 1915 r. w bitwie z Rosjanami 
w miejscowości Jabłonka Stara koło 
Kościuchnówki na Wołyniu. Instytut 
delegował trzech pracowników. Mo-
giłę udało się odnaleźć. Znajdowała się 
w pasie drogowym, na skrzyżowaniu 
dróg, na skraju wsi. Codziennie prze-
chodziły przez nią stada krów idące 
na pastwisko. Świadczyły o tym ślady 
pozostawionych odchodów. Gdy 
szczątki siedmiu polskich legionistów 
zostały odsłonięte, okazało się, że nie 
można ich podjąć i przenieść na cmen-
tarz legionowy w Kościuchnówce. 
Wykonano dokumentację fotogra-
ficzną, odprawiono krótką modlitwę, 
a następnie mogiłę zasypano. Kilka 
dni później miejscowa ludność ogro-
dziła to miejsce drewnianym płotem.  

Za udział w tych badaniach 
i współpracę z Polakami ukraińska 
firma Wołyńskie Starożytności otrzy-
mała od władz zwierzchnich zakaz 
wykonywania ekshumacji w obwo-
dzie wołyńskim  

Wydawać by się mogło, że doj-
dzie do pewnego przełomu, gdy 
w 2019 r. zaproszono polskich ar-
cheologów jako obserwatorów 
podczas ekshumacji ofiar NKWD 
z 1941 r. odnalezionych na terenie 
więzienia w Dubnie. Również 
w 2019 r. pozwolono na poszukiwa-
nie na dawnym cmentarzu w Zbo-
iskach polskich żołnierzy poległych 
pod Lwowem w 1939 r. w walce 
z Niemcami. 

Przełomu jednak nie było. 
W styczniu 2020 r. w miejscowości 
Kropiwniki koło Szacka (powiat 
szacki) w lesie, w pasie drogowym, 
została przypadkowo odsłonięta 
przez spychacz zbiorowa mogiła ok. 
50 polskich żołnierzy Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Zginęli oni 28–
29 września 1939 r. w walkach z Ar-

mią Czerwoną. Instytut Pamięci Na-
rodowej dowiedział się o tym odkry-
ciu przypadkowo, ponieważ na jed-
nym z internetowych portali sprze-
dażowych zostały wystawione arte-
fakty (nieśmiertelniki, odznaczenia, 
guziki od mundurów i płaszczy woj-
skowych) z tej właśnie mogiły, roz-
grabionej przez „czarnych archeolo-
gów” z Ukrainy. Został natychmiast 
powiadomiony polski konsul 
w Łucku i ambasador RP w Kijowie. 
Polska nigdy nie otrzymała zgody 
na ekshumację swoich żołnierzy. Na-
wet jeżeli kiedyś taką zgodę otrzyma, 
zidentyfikowanie odnalezionych ko-
ści nie będzie już możliwe. 

W tym roku obchodzimy 80. 
rocznicę ludobójstwa Polaków na Wo-
łyniu i w Małopolsce Wschodniej. 
Chcemy, żeby nad tysiącami dołów 

śmierci na Ukrainie w najbliższym 
czasie stanęły krzyże. Chcemy, żeby 
jak najszybciej ruszyły poszukiwania, 
ekshumacje i pochówki, na które 
czeka tak wiele osób w Polsce. 

Nie wszyscy zdają sobie 
sprawę, że nawet gdy dotychcza-
sowy impas zostanie przełamany, 
gdy nareszcie ruszą zgody i pozwo-
lenia na prace w innych miejscowo-
ściach, to przy bardzo sprzyjających 
warunkach (i wystarczającym bu-
dżecie) rocznie będziemy w stanie 
dokonać zaledwie 2–3 dużych eks-
humacji. Muszą być one poprze-
dzone żmudnymi poszukiwaniami, 
które tylko w 10–20 proc. kończą się 
sukcesem.  

Na pewno nasze dzieło będzie 
kontynuowane przez kolejne poko-
lenia. 

Orzeszyna. Krzyż na zbiorowej mogile około 300 Polaków zamordowanych 
przez UPA 11 VII 1943 r. (fot. Leon Popek)

16 |   80 lat temu na Wołyniu... PONIEDZIAŁEK 
10 LIPCA 2023

PRZYPISY I KOMENTARZE 
 
[1] E. Siemaszko, W. Siemaszko, Ludobójstwo dokonane przez nacjonalistów ukraińskich 
na ludności polskiej Wołynia 1939–1945, t. 2, Warszawa 2000, s. 1056–1083. 
[2] W literaturze przedmiotu podawane są różne dane szacunkowe, zob. L. Kulińska, 
C. Partacz, Zbrodnie nacjonalistów ukraińskich na Polakach w latach 1939–1945. Lu-
dobójstwo niepotępione, Warszawa 2015, s. 118 i n.; G. Hryciuk, Przemiany narodowo-
ściowe i ludnościowe w Galicji Wschodniej i na Wołyniu w latach 1931–1948, Toruń 
2005, s. 271–282. Najnowsze i najbardziej wiarygodne dane podaje Ewa Siemaszko: 
133 800 ofiar. 
[3] Według relacji świadków za: J. Dębski, L. Popek, Okrutna przestroga, Lublin 1997; L. 
Karłowicz, L. Popek, Śladami ludobójstwa na Wołyniu, Lublin 1998; L. Karłowicz, L. 
Popek, Świadkowie oskarżają, Lublin 2013. 
[4] Na podstawie badań własnych i materiałów z Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa 
w Warszawie. 
[5] Dotyczy to upamiętnień m.in. w Kisielinie i Porycku. Do końca nie jest wiadome, kto tego 
dokonał. 

[6] Tylko niewielka część z nich stoi na mogiłach Polaków zamordowanych przez OUN-
UPA w latach 1943–1944. Pozostałe najczęściej upamiętniają miejscowości, w których Po-
lacy żyli przed 1939 r. Najwięcej krzyży (31) na Wołyniu postawiło Stowarzyszenie Upa-
miętniania Polaków Pomordowanych na Wołyniu z Zamościa, kierowane przez prezes 
Janinę Kalinowską. W 2013 r. zostało ono uhonorowane przez IPN Nagrodą „Kustosz 
Pamięci Narodowej”. Około 40 krzyży postawił Janusz Horoszkiewicz, również uhono-
rowany Nagrodą „Kustosz Pamięci Narodowej” (2019 r.). Za swoją działalność Horosz-
kiewicz otrzymał od władz Ukrainy trzyletni zakaz wjazdu do tego państwa. 
[7] Znajdują się w następujących miejscowościach: Poryck (obecna nazwa Pawliwka), 
Janowa Dolina, Borszczówka, Lidawka, Ludwikówka, Ostrówki (niedokończony). 
[8] Gdyby nie przychylność i konkretna pomoc miejscowych władz ukraińskich z Rów-
nego i lokalnej społeczności, te prace nie doszłyby do skutku. Zob. L. Popek, Ludobój-
stwo na Wołyniu w latach 1943–1944. Stan badań, prace ekshumacyjne i upamiętnie-
nia [w:] Cmentarze zbrodni, Chwarszczany 2018, s. 117–135. 
[9] Pełny wykaz imion i nazwisk pomordowanych zob. L. Popek, Ostrówki. Wołyńskie ludo-
bójstwo, Warszawa – Lublin 2011. 

[10] L. Popek, T. Trusiuk, P. Wira. Z. Wira, Wołyński testament, Lublin 1997. 
[11] W pracach tych biorą udział potomkowie byłych mieszkańców, pracownicy IPN, wolon-
tariusze z OHP, funkcjonariusze Straży Granicznej, studenci oraz koledzy i przyjaciele wyżej 
wymienionych. 
[12] Do 2022 r. odbyły się 32 takie pielgrzymki. Uczestniczyło w nich ok. 3500 osób z Pol-
ski i zagranicy (Anglii, Australii, Niemiec, Ukrainy). Większość uczestników pierwszych 
wyjazdów stanowili byli mieszkańcy Wołynia, urodzeni przed II wojną światową, jednak 
z każdym rokiem jest ich coraz mniej. Zastępują ich pokolenia powojenne: ich dzieci, wnuki 
i prawnuki. Trwa sztafeta pokoleń. 
[13] Nazwa nadana po 1943 r. przez miejscową ludność ukraińską; ciała zamordo-
wanych Polaków leżały tam kilka dni, stanowiąc żer dla dzikiego ptactwa i zwie-
rząt. 
[14] Według protokołu: 93 osób w wieku do lat 7, 48 w wieku 7–15 lat, 39 w wieku 15–20 lat; 
49 w wieku 20–35 lat, 8 w wieku 35–50 lat, jedna osoba w wieku 55–60 lat i trzy mające po-
wyżej 60 lat (I. Teul, Ofiary zbrodni wołyńskiej w świetle badań antropologicznych (Wola 
Ostrowiecka, Ostrówki, Gaj) [w:] Cmentarze zbrodni..., s. 137–144). 

[15] Lepiej zachowały się przedmioty osobiste: medaliki, szkaplerze, spinki do włosów, gu-
ziki,  paciorki różańców, korale. 
[16] Okazało się, że tej pierwszej, bardzo pobieżnej ekshumacji dokonały władze sowiec-
kie w 1981 r. w wyniku procesu sądowego żyjących jeszcze sprawców zbrodni (D. Siemiń-
ska, Ekshumacje ofiar totalitaryzmów II wojny światowej na Ukrainie, Białorusi oraz Litwie 
[w:] Poszukiwania i identyfikacja ofiar zbrodni systemów totalitarnych. Doświadczenia 
polskie w kontekście europejskim, Białystok – Warszawa 2018, s. 160). 
[17] Ibidem. 
[18] W protokole strona ukraińska stwierdziła, że znaleziono szczątki 80 osób (I. Teul, Ofiary 
zbrodni wołyńskiej..., s. 144–148). 
[19] Planowano prace w perspektywie co najmniej kilku lat w niemal dwudziestu miejsco-
wościach. 
[20] To rodzi kolejny problem w naszych relacjach ze stroną ukraińską, chociażby dla 
delegacji władz polskich, które oficjalnie chciałyby złożyć kwiaty czy zapalić znicze 
i uczcić zamordowanych w 1941 r. Polaków.

Pomnik w Hucie Pieniackiej upamiętniający śmierć ok. 1000 Polaków zamordowanych przez UPA i ukraińskie oddziały 
policyjne SS 28 II 1944 r. (fot. Leon Popek)

Krzyż na „Trupim Polu” upamiętniający śmierć około 300 Polaków 
zamordowanych przez UPA 30 VIII 1943 r. (fot. Leon Popek)


